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t lutego br. minister bez 
m a. Abigała zw rócił się 
t  deputowanych z  propozy- 
j, włączenia do porządku 

kwestii reorganizacji 
g S  Chodzi o to, że ja k  
Hfiył A. Rudys, ostatnio 
ggonala publiczna polemi- 
t między rządem i zarzą- 
U banku, t j. jeg o  preze­
si W. Baldiszisem. Stąd 
pozycja, którą zaaprobo- 

aby omówić ów kon- 
B, zwłaszcza że kom isja 
■tietowa już omawia tę
łiwę.
Deputowany A. Ra czas po- 

tfonnowal o inicjatyw ie 
■Mwi» parlamentarnej gru- 

deputowanych ds. rozwi- 
m więzi z Niemcami,

zachęcił w ziąć udział w  je j  
tworzeniu i działalności.

Sporo uwagi poświęcono 
w e czw artek kw estiom  z za­
kresu reform y system u praw­
nego. Uchw alono ustaw ę, o 
sądach, powzięto uchwałę, 
w yjaśn ia jącą  niektóre arty­
kuły Kodeksu Karnego, Z. 
Juknew iczius przedstawił 
pro jekt ustawy o  notariacie, 
m.in. zakładający m aterialne 
uniezależnienie notariuszy 
od państwa.

W  dobie in flac ji n ie budzi 
zdziwienia korygow anie sze­
regu ustaw z zakresu opo­
datkowania dochodów osób 
fizycznych, prawnych i  In. 
czego dokonano we czwar­
tek. Zdawałoby się, iż m i­
nister finansów E. Kunewi- 
cziene m ogłaby z ulgą ode-
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ustawami o wyborach stanowi 
naruszenie praw politycznych 
obywateli i łamania zasad de­
mokracji.

W  ostatnim okresie obywatele 
w rejonach wileńskim i solecz- 
nickim podjęli decyzje w spra­
wie przyjęcia obywatelstwa Lit­
wy, podpisali odpowiednie de­
klaracje lojalności wobec Re­
publiki litewskiej. Ponadto 
przedkładane dziś Radzie Naj­
wyższej do zatwierdzenia wnio­
ski komisji zostały wyartykuło­
wane dwa miesiące temu. W  ok­
resie tym sytuacja w tych rejo­
nach uległa zmianie, jednakże 
komisja nie przedstawiła Ra­
dzie Najwyższej dodatkowej in­
formacji w tej sprawie. Jesteśmy 
zdania, że obecnie niecelowe 
jest, gdy do marca pozostał nie­
spełna miesiąc, podejmowanie 
uchwały, aby wybory do rad 
rejonów wileńskiego i solecz- 
nickiego ogłosić po tym, kiedy 
kwestię tę na wniosek komisji 
rozpatrzy powtórnie Rada Naj­
wyższa, gdy będzie upływał pół­
roczny termin bezpośredniego 
zarządzania, tj. na początku mar­
ca br. Na podstawie powyższego 
proponujemy uzupełnić ko­
misję pod przewodnictwem de­
putowanego E. Petrowasa o za­
proponowanych deputowanych 
z wszystkich frakcji i  polecić 
je j zapoznanie się z istniejącą 
sytuacją w każdej gminie tych 
rejonów 1 przedstawić 13 lute­
go 1992 roku ostateczne wnio­
ski dotyczące konkretnej daty 
wyborów w tych rejonach.
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tchnąć, tym  niem niej z  za­
kłopotaniem  stwierdziła, że 
pracy je s t  m oc. Chodzi o  to, 
że nie ty lko  osobom  nie­
w tajem niczonym , a le  też fa­
chow com  niełatw o je s t 
przebrnąć przez zawikłany 
mechanizm opodatkowania. 
Rządowi polecono w yjaśnie­
nie trybu stosow ania ustaw 
z zakresu opodatkowania.

Zgłoszona poprawka do 
Tym czasow ej Ustaw y Zasad­
niczej RL w  spraw ie pozwo­
lenia nabyw ania na własność 
obcym  państwom  i obyw ate­
lom obiektów  o  szczególnym 
znaczeniu, m.in. ziemi, nie 
zyskała poparcia. W iększość 
bow iem  opowiedziała się za 
udzieleniem im możliwości 
dzierżawienia terenu.

S. A kanow icz w imieniu 
grupy deputowanych dożył 
oświadczenie, które zamiesz­
czamy w  dzisiejszym nume­
rze „K .W .“,

Po południu zamierzano 
ukształtować skład delega­
c ji  na ses ję  Europejskiego 
Parlamentu, omówić pro|ekt 
uchwały, dotyczący etapów 
opracow ania projektu  no­
w ej K onstytucji RL. Podczas 
godziny rządu zaplanowano 
m in  w ysłuchanie prokura­
tora generalnego RL A. Pau- 
lauskasa, który zw eryfikuje 
stronę prawną niektórych de­
cyzji rządu.

Jadwiga BIELAWSKA

Uzupełnienie
tymczasowej
komisji

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanowiła zatwier­
dzić na członków tymczasowej 
komisji Rady Najwyższej bada­
nia działalności KGB Związku 
Sowieckiego na Litwie następu­
jących przedstawicieli frakcji 
Rady Najwyższej: BroHislowasa
Genzelisa — frakcja lewicowa; 
Birute Nedzinskiene — frakcją 
postępu narodowego; Wytautasa 
Paliunasa — frakcja umiarkowa­
nych oraz Powiłasa Waranau- 
skasa — zreorganizowana frakcja 
narodowców (tautininkasów).

(ELTA)

Posiedzenie rządu
WILNO, (ELTA). Na posiedze­

niu rządu 5 lutego pod przewod­
nictwem premiera G. Wagno- 
riusa omówiono min. kwestie 
dalszej współpracy Republiki 
Litewskiej ze Stanami Zjedno­
czonymi Ameryki oraz przygo­
towania do wizyty wiceprezyden­
ta USA Dana Quayle‘a. Człon­
kowie rządu zaaprobowali pro­
jekt międzypaństwowego poro­
zumienia w sprawie subsydiów 
dla naszej republiki przez ame­
rykański program handlu i roz­
woju. Zgodnie z tym porozumie­
niem fundusz tej organizacji 
zamierza finansować przygoto­
wanie priorytetowych progra­
mów rozwoju Litwy. Osobna 
umowa przewiduje finansowa­
nie podstawowych prac rekon­
strukcji Elektrowni Elektreń- 
skiej, które mają być ukończo­
ne, w ciągu roku. Premier Re­
publiki Litewskiej oraz wicepre­
zydent USA mają podpisać te 
umowy w piątek.

Rząd w zasadzie zaaprobował 
projekt uchwały o realizacji f  
wzajemnych rozliczeniach w 
ramach umowy o współpracy 
handlowej i gospodarczej z kra­

jami Wspólnoty Państw Niepod­
ległych oraz innymi państwami. 
Powzięto uchwałę o reorgani­
zacji kowieńskiego kombinatu 
usługowego irPażangaM na 
mniejsze obiekty i na bazie re­
generacji jego laboratorium 
srebra założyć państwowe przed­
siębiorstwo przetwórstwa meta­
li szlachetnych. Funkcje zało­
życielskie przekazano Mini­
sterstwu Finansów.

Rząd częściowo zmienił wcze­
śniejszą uchwałę o częściowej 
zmianie i uzupełnieniu reżimu 
celnego stosowanego wobec 
osób prywatnych: wszelkiego
rodzaju myśliwską i sportową 
broń palną, a także broń bojo­
wą, amunicję, materiały wybu­
chowe zezwala się wwieźć za 
zezwoleniem MSW. Jedynie za 
zezwoleniem „ tego ministerstwa 
będzie można wwieźć większe 
ilości pistoletów i pojemników 
gazowych. W  poszczególnych 
przypadkach ograniczy się i ich 
sprowadzanie.

Na posiedzeniu omówiono 
ustalenia, regulujące tryb imi­
gracji, oraz niektóre inne kwe­
stie.

List do W. Lcmdsbergisa
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej Republiki Litewskiej W. 
Landsbergis otrzymał list od 
członka Parlamentu Europejskie­
go Otto von Habsburga. Życzy 
on Litwie pokoju i dobrobytu, 
wspomina wizytę szefa parlamen­

tu litewskiego oraz jego przemó­
wienie w Strasburgu. ,Jeśli mo­
gę uczynić coś dla 'dobra Litwy, 
uczynię to z przyjemnością" — 
zaznaczył Otto von Habsburg.

(ELTA)

W. Landsbergis uda się do Niemiec
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej Republiki Litewskiej W*. 
Landsbergis w dniach 10—13 lu­
tego odwiedzi z wizytą roboczą 
Niemcy. Poinformował o tym 
dziennikarzy rzecznik prasowy 
Rady Najwyższej A. Ażubali*.

Rzecznik prasowy poinformo­
wał. iż szef parlamentu litewskie­
go uda się do Niemiec na zapro­

szenie przewodniczące! niemie­
ckiego Bundestagu R. Suessmuth. 
W. Landsbergis weźmie udział w 
posiedzeniu plenarnym Bundesta­
gu, spotka się z kanclerzem Nie­
miec H. Kohlem, ministrem spraw 
zagranicznych H. D. Gensche­
rem, innymi politykami, członka­
mi rządu.

(ELTA)

Przybycie przedstawiciela 
Stolicy Apostolskiej

9 lutego o godzinie 16 minut 
15 ze Szwajcarii do Wilna przy­
latuje nuncjusz apostolski •— 
przedstawiciel Stolicy Apostols­
kiej na Litwę. Łotwę i Estonię 
Justo Mullor Garda.

Justo Mullor Garda najpierw 
odwiedzi Kaplicę Ostrobramską, 
a wieczorem o sodz. 19 razem z 
episkopatem Litwy będzie cele­
brował uroczystą Mszą św. w Ar.

chikatedrze Wileńskiej. Podczas 
uroczystośd nuncjusz apostolski 
zostanie przedstawiony mieszkań­
com Litwy.

10 lutego J . M  Garda wręczy 
listy uwierzytelniające przewod­
niczącemu Rady Najwyższej Lit­
wy W. Landsbergisowi, spotka 
się z premierem Litwy G. Wag- 
noriusem i ministrem spraw za­
granicznych A. Saudargasem.

Spotkanie z kierownikami giełd
WILNO (ELTA). 6 lutego pre- rre Paelincka i kierowników

mier G. Wagnorius przyjął se- giełd Litwy. W spotkaniu ucze-
kretarza generalnego Europęj- stniczył również minister gospo-
skiej Federacji Giełd Jeana Pie- darki A. Szimenas.
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O wizycie wiceprezydenta USA
Dziś na Litwę z krótkotr­

wałą wizytą przybywa w ice­
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Dan Ouayle z 
żoną Mariiyn Tucker Ouayle.

Na Lotnisku Wileńskim od­
będzie się uroczysta ceremo­
nia powitania. Przedstawicie­
lom Litwy przekaże się ta 
pomoc humanitarną USA. Z 
tej okazji wiceprezydent 
Ouayle wygłosi krótkie prze­
mówienie.

Wiceprezydent Dan Ouayle

p e r s o n a l ia

z panią Mariiyn Ouayle złożą 
wieńce przy telewizyjnej wie­
ży przekaźnikowej. W  gma­
chu rządu wiceprezydent 
USA spotka się z premierem 
Republiki Litewskiej Gedimi- 
nasem Wagnoriusem.

Następnie gość amerykań­
ski przybędzie do parlamen­
tu, gdzie się spotka z prze­
wodniczącym Rady Najw yż­

szej Republiki Litewskiej W y- 
tautasem Landsbergisem. W  
sali prezydium ma się odbyć

uroczyste podpisanie doku­
mentów międzypaństwowych.

Wiceprezydent USA wygło­
si przemówienie na Placu 
Niepodległości, następnie we­
źmie udział w uroczystości 
otwarcia ambasady USA na 
Litwie.

W izyta gościa potrwa 5 i 
pół godzin. Następnie wraz 
z żoną odleci on do Lyonu 
(Francja).

(ELTA)

Życiorys Dana Quayle’ą
20 stycznia 1989 roku J . Dan- 

forth Ouayle został zaprzysiężo­
ny jako 44 wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych.

Pan Quayle urodził się 4 lutego 
1947 r. w Indianapolis, stan In­
diana. Dano mu imię Jamesa 
Danfortha, wieloletniego przy­
jaciela rodziny Quayle'ów, który 
zginął w czasie drugiej wojny 
światowej. Pan Ouayle spędził 
wiele lat swej młodości w sta­
nie Arizona, w 1965 r. ukończył 
szkołę średnią w miasteczku 
Huntington, stan Indiana. Potem 
wstąpił na uniwersytet DePauw, 
gdzie w 1969 r. uzyskał stopień 
bakałarza nauk politycznych.

Po uzyskaniu stopnia bakała­
rza pan Ouayle od 1969 do 1975 
r. służył w Gwardii Narodowej 
w stanie Indiana. W czasie słu­
żby ukończył kurs studiów na 
uniwersytecie w stanie Indiana 
i w 1974 r. uzyskał stopień ba­
kałarza nauk prawnych.

W  1971 r. podjął pracę jako 
śledczy w wydziale ochrony 
konsumenta, należącym do pro­
kuratury stanu Indiana. We 
wrześniu tego samego roku zo­
staje mianowany pomocnikiem 
gubernatora Edgara Whitcomba 
do spraw administracji Od 1973 
r. do 1974 r. pracował jako dy­
rektor wydziału podatków spad­
kowych w stanie Indiana.

Po uzyskaniu stopnia bakała­
rza nauk prawnych, pan Ouayle 
był zastępcą redaktora w gaze­
cie swej rodziny „The Huntin­
gton Herald Press". Jednocześ­
nie on i jego żona pracowali 
jako prywatni adwokaci w 
miasteczku Huntington.

W 1976 r. pan Ouayle został 
wybrany do Izby Reprezentan­
tów Kongresu USA z czwartego 
okręgu  ̂stanu Indiana, pokonu­
jąc przedstawiciela Partii De­
mokratycznej, który był deputo­

wanym do tej izby w ciągu 8 
kadencji. W  1978 r. pan Ouayle 
zostaje ponownie wybrany do 
Izby Reprezentantów z najwię­
kszą w historii północno-wscho­
dniego stanu Indiana przewagą 
głosów. W  1980 r. pan Ouayle 
został najmłodszym senatorem 
wybranym ze stanu Indiana do 
Senatu USA. Po wygraniu kam­
panii wyborczej zajął on miejs­
ce senatora Birch Bayha z Par­
tii Demokratycznej, który pełnił 
tę funkcję w ciągu trzech ka­
dencji. Pan Ouayle ponownie 
trafił na karty historii politycz­
nej Indiany, powtórnie- wygry­
wając wybory do Senatu USA 
w 1986 r. największą przewagą 
głosów.

Będąc w Senacie USA, pan 
Ouayle wyróżnił się swym 
wkładem w dziedzinie ustawo­
dawstwa w zakresie obrony, re­
gulacji zbrojeń, pracy i rezerw 
pracy. Uczestnicząc w komi­
sjach: sił zbrojnych, budżetu,
pracy i rezerw pracy uzyskał 
pozytywną ocenę swych kole­
gów, senatorów z obu partii po­
litycznych, W  1982 r. pracując 
razem z senatorem Edwardem 
Kennedy‘em pan Ouayle przy­
gotował akt podnoszenia kwalifi­
kacji, .jedną z najefektywniej­
szych ustaw socjalnych, wyda­
nych w okresie prezydentury 
Reagana.

W  sierpniu 1988 r. na Narodo­
wej Konferencji Partii Republi­
kańskiej w mieście Nowy Or­
lean, George Bush wezwał 
Quayle'a do kandydowania ńa 
urząd wiceprezydenta. Chociaż 
przed konferencją republikanie 
według danych publicznego son­
dażu mieli mniej o 15 proc. gło­
sów od demokratów, to jednak 
podczas wyborów w listopa­
dzie kandydatury Busha i

Ouayle'a zwyciężyły przekonują­
cą różnicą 54—46. proc. głosów, 
gromadząc w 38 stanach 426 
głosów (z 538 głosów Kolegium 
Elektorów).

9 lutego 1989 n. prezydent 
Bush mianował Pana Ouayle'a 
na kierownika Rady Konkuren­
cyjnej, która ma na celu zape­
wnienie rozwoju międzynarodo­
wej konkurencji gospodarczo- 
naukowej USA u progu XXI wie­
ku.

W  listopadzie 1972 r. pan 
Ouayle zawarł związek małżeń­
ski z Mariiyn Tucker z  Indiana­
polis. Mają troje dzieci: Tucker, 
Benjamina i Corinne.

Pan Ouayle jest najstarszym 
spośród czworga rodzeństwa. Ma 
dwóch braci i siostrę: Chris, 
Mike i Martha Saddler. Jego ro­
dzice Jim i Corrine Ouayle 
mieszkają w miasteczku Huntin­
gton, stan Indiana.

Lubi grać w golfa, tenisa, ko­
szykówkę, narty, jazdę konną, 
wędkarstwo, czytanie. Najbar­
dziej podoba mu się obserwowa­
nie udziału swych dzieci w za­
wodach sportowych. Rodzina 
Quayle'ów należy do wspólnoty 
kościelnej presbiterianów McLe 
an w stanie Wirginia.

Prezydent George Bush:

Wysiłki USA w popieraniu postępu 
i demokracji w krajach bałtyckich

(Fragment rozmowy podczas 
spotkania z kierownikami przed­
stawicielstw krajów bałtyckich 
w Waszyngtonie D.C., które od­
było się 1 1  września 1991 r.).

Estonia, Łotwa i Litwa znowu 
stały się wolne. Witamy ich po­
wrót do związku wolności.

Naszym obowiązkiem jako 
Amerykanów jest dopomożenie 
krajom bałtyckim w całkowitym 
zintegrowaniu się z Zachodem: 
rozwijanie tych młodych demo­
kracji i pomoc w zreorganizo­
waniu ich gospodarki w system 
ekonomiki rynkowej.

Dziś z wielkim zadowoleniem 
wyszczególniam szereg przed- 
Sięwzięć, które będą dobrym po- 
SSffiBSS te8° procesu i zostaną 
przedyskutowane podczas wi­
zyty sekretarza stanu w kra­
jach bałtyckich.

Po pierwsze, wszystkim chciał­
bym zakomunikować, że USA 
gotowe są poprzeć Estonię, Łot­
wę i Utwę 1 7  wrzeinla w Zgro­
madzeniu Ogólnym w sprawie 
wstąpienia Ich do ONZ podob­
nie Jak czynilUmy podczas Kon­

ferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie.

Po drugie, chciałbym przy­
pomnieć, że USA w ciągu 50 
lat przechowywały aktywa fi­
nansowe krajów bałtyckich. 
Chcemy jak najprędzej podjąć 
współpracę z niepodległymi kra­
jami bałtyckimi i zwrócić im 
złoto oraz aktywa finansowe.

Po trzecie, postaramy się jak 
najprędzej znormalizować na­
sze stosunki gospodarcze z kra­
jami bałtyckimi, przyznając iM 
klauzulę największego uprzy­
wilejowania, rozszerzając ich 
handel z Zachodem. Jesteśmy 
gotowi ustalić system ceł ulgo­
wych i  przyznać pomoc Korpo­
racji Prywatnych Inwestycji Za­
morskich. Dalej będziemy kon­
tynuowali rozpoczętą już pra­
cę w zakresie zaopatrywania w 
medykamenty szpitali krajów 
bałtyckich.

Po czwarte, dopomożemy kra­
jom bałtyckim w integrowaniu 
się ze światowym systemem gos­
podarczym. Będzie to bardzo 
ważny krok. Poprzemy kraje

bałtyckie przy wstępowaniu do 
Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego i do Banku Świa­
towego. Powinien wam dopo­
móc Europejski Bank Odbudo­
wy i Rozwoju. Poprzemy udział 
krajów bałtyckich w Organiza­
cji Rozwoju i Współpracy Gos­
podarczej, która specjalizuje się 
w ekonomice okresu przejścio­
wego.

Po piąte, będziemy współpra­
cowali z partnerami Grupy-24 
i wspólnie będziemy rozstrzy­
gali kwestię pomocy dla kra­
jów bałtyckich. USA zobowią­
zują się do rozszerzania wszech­
stronnej pomocy, jaką przewidu­
je  Akt Pomocy dla demokracji 
puropy Wschodniej. Chciałbym 
jeszcze dodać, że z zadowole­
niem rozpoczniemy program Kor­
pusu Pokoju na Litwie, Łotwie Ł 
w Estonii.

Na zakończenie chcę przypo­
mnieć, że USA były i pozosta­
ją wierne krajom bałtyckim. Bę­
dziemy kontynuowali współpra­
cę jako równi demokratyczni 
partnerzy.

Umowa EWG 
z Litwą

BRUKSELA (NTB—ELTA). W 
środę przedstawiciel komisji EWG 
oświadczyt że komisja EWG pod. 
P»ał* umowę z Litwą o współ­
pracy handlowej i gospodarczej. 
Do końcai miesiąca analogiczne 
umowy podpisane zostaną rów­
nież z Łotwą i Estonią

Przedstawiciele komisji poinfor­
mowali również, iż wkrótce kra­
je  bałtyckie otrzymają status 
zrzeszonych członków EWG, a 
bardziej szczegółowej informacji 
na ten temat dziennikarzom nie 
udało się otrzymać.

Przedstawiciel komisji EWG 
zaznaczył, iż przede wszystkim 
należy zapewnić, że taka umowa

o rozwoju wap*.

Przedstawić)., R N
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Od m arc a - le p sze  komunikacje z Waraawi
WARSZAWA. Ott 1 marca 

Polskie Unie Lotnicze J ś h "  
rozpoczną regularną komunika­
cję z Wilnem — poinformował 
rzecznik prasowy tej firmy Je ­
rzy Wojdyła.

Każdego poniedziałku i piątku 
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8 z warszawskiego lotniska Okę­
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Stanowi to o. blisko 30 min osób Sami Polacy w ubiegłym 
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poinformował rzecznik prasowy “ 5 L°?61v
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Arafat ożenił się ze swą pomocnicą
PARYŻ (Reuter—ELTA). 62-le- 

tnj przywódca palestyński Jaser 
Arafat ożenił się z  284ełnią 9u- 
ha Tawil, jedną ze swych dora­
dców w kwestiach ekonomiki, 
podało jedno z arabskich źródeł 
dyplomatycznych.

Informuje się. że Arafat za­
warł związek małżeński w ubie­
głym miesiącu. Matka Tawil, pa­
lestyńska pisarka i działaczka 
Raimonda Tawil mówi: ,,Nie mo­

gę temu zaprzeczyć, de Arafat 
ma prawo ogłosić to 

Poprzednio Arafat niebyła 
naty. Sam jest muzułmanina- 
siaiitą,. natomiast rodzina je*, 
żony należy do ortodoksyjnych 
chrześcijan greckich. Jak mówi 
R. Tawil. Arafat jest przywóii 
duchowym wszystkich Palatjń- 
czyków i to małżeństwo jai ws. 
żnym znakiem, ilustrującym je­
dność Palestyńczyków — muzuł­
manów i chrześcijan.

Teng S k o-P en g  wzywa, 
by nie obawiać się kapitalizmu

PEKIN (DPA—ELTA). Pc  <flu- 
giej przerwie głos zabrał nie peł­
niący żadnych oficjalnych obo­
wiązków, jednakże ciągle jeszcze 
(potężny i wpływowy Teng Siao- 
Peng —  architekt reform w Chi­
nach. Tym razem na swe prze­
mówienie obrał nie. skuty mro­
zem Pekin, ale tahnące upałem 
południe Chin — prowincję 
Guantung.

W  tej prowincjj„ graniczące: z 
kapitalistycznym Hongkongiem . 
kroczącej w awangardzie refoi!- 
87-Jetni przywódca Chin wzywai. 
aby utworzyć w Chinach „wiele 
hongkongów", jeszcze odważniej 
i otwarciej realizować reformy, 
nie obawiać się kapitalizmu. UŁt- 
ralewicowych £ innych przeciw­
ników reform przestrzegł: „Ci, 
którzy nie akceptują reform, 
niech podają się do dymisji".

Tylko reformy — Chiny nie ma­
ją  innej drogi. Reformy trzeba 
nie wstrzymywać, lecz odwrot­
nie, realizować jak najprędzej. 
Teng Siao-Peng pochwalił ekspe­
rymentalny rynek akcji w Szang­
haju i podkreślił, że również w 
społeczeństwie socjalizmu „moż­
na wykorzystać niektóre elemen­
ty kapitalizmu**,

Po upadku komunizmu w Zwią­
zku Sowieckim Teng Siao-Reng 
początkowo zakułisowo wskazał, 
że należy skoncentrować wysiłki 
i  rozwijać gospodarkę. Jak po­
wiedział on, tylko takjm sposo­
bem uda się przekonać ludzi, wą­
tpiących w socjalizm. Jednakże 
Teng Sico-Peng nie obiecuje li­
beralizowania systemu politycz­

nego i likwfldacjjgp gnopolu- 
■tli komunistyczEtoj *̂-.

Działające ji6  w prowiKi1 
Guantung trzy specjalne rireft 
ekonomiczne jak# jtfowa smo­
ka" powinny prcykkd®1 
rtlft całych Chin, a sama pw®1' 
c ja  stać się .piątym smoki® 
Azji", dorównującym Tajwano­
wi. Hongkongowi* -Singapurów i 
Korei Południowej,

Guantung. jest daleko ® .
kinu i jego ograniczeń ide&ofl-
cznyd*. I nie flirtuje sięft* . 
kapitalizmem, lecz 
K ultywuje się go. Z .. 
Hongkongu napływa tu 
know-how. więc ProW*n|’jl^ ar. 
tnie: — tempo wzrostu 
czego należy tu do nar*n®*jj; 
na świecie. Zaledwie -  
sięcy temu ^
żądali jeszcze, aby Sed® tyke 
żnie, jaką realizuje jocja- 
— „kapitalistyczną 
listyczną*'. Teraz 1"en̂ n.a£nia i | 
mówi. że nie ma to zn ^  
źe gospodarka ryn*Ł0W%fle m8* 
jeszcze kapitalizmem. •• ^ ja­
my potrzeby okawiacsJ. ^  
pitałizm w Chinach 
damenty socjalizmu* 
dzyt ..szara eminencja

Teng Siao-Pengom ^
.również drugi vVr4(*ń&'' 1
wpływów w ChinacD 
szef państwa Yang •* prP' |
który również ^
wincję. Chociaż ma

wie i fest uważany 
tronu". Zatem, fak ® 
Chiny całkiem- P°wa?JL
są kroczyć drogą refoflk
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r o b l e m y

^ y w a t y z a c j i

kłttfrt?® dniem, w  miarę 
1 1 wiosny, reforma 

® wsi przybiera coraz 
■i-ii,.- namacalnych kształ- 
[•"rotełpracownicy gmin- 
K U  reform y rolnej 
I  <r teraz dni "wypełnione 
I B S  praca- Od nich to  

"  #  znacznym stopniu 
l^ fia le ż e ć , czy wiosną 
IIP? poletko doczeka gos- 
l ^ ^ c z y  zostanie upra- 

J^ jasian e.
Mównicy służby zasadni- 
K d z ą  już. -który z mie- 
H w  ich gminy pragnie 
5«kać byłą ojcowiznę lub 
r L a t  kompensatę za nią, 
Z l cbce kupić lub  wydzier­
a j  uprawianą dotychczas 

ilnie ziemię. M ają  też 
ui osób nie zamieszkałych 
„ terenie gminy, lecz pre­
miujących do ziemi zn aj­
ącej się tutaj.
Chociaż nie wątpię, że pra­

lnicy służby znają uchwa- 
I i ustawy nr 423, 470, 473 
m  inne dotyczące reform y 
doej, w tym zwrotu m ienia 
jtjm właścicielom, poniżej 
Maj; szczegółowe w yjaśnię- 

które dla wielu (zresztą 
■ tylko dla pracowników 
■óby reformy rolnej), mogą 
otayć za swego rodzaju 
pięcmy’ poradnik w  ich 
SMenńćj pracy.
Tal więc

HAWO PIERWSZEŃSTWA 
tOZWIOTU (NABYCIA) 
M  NA GOSPODARSTWO 
aOPSKIE LUB W SPÓLNĄ 

DZIAŁALNOŚĆ 
GOSPODARCZĄ M A JĄ :

l Osoby, ubiegające się o 
,««» aemi w naturze, t j .  za- 

na chutorach, w  
Mn których kształtują się 
gS| ziemskie, których dy- 
■wc]i mniej w ięcej odpo- 
P  M ej posiadłości (mo- 
i nfe zgadzać do 50 proc. 
Nendmi);

i I?S0')yi zamieszkałe w 
I S S  ^  innej m iejsco­
wi* *e<*na^ brania zwraca- 

*  ekwiwalentnej natu­

Rolnik ma być pełnoprawnym właścicielem
rze znajdowała się w danym 
gospodarstwie (gminie);

3. Inne osoby zam ieszkałe 
w  gospodarstwie i ubiegają­
ce się o równowartościowy 
zwrot ziemi, która znajdowa­
ła  się  poza granicam i danego 
gospodarstwa (gminy);

4. Osoby, zam ieszkałe w 
gospodarstwie i p racu jące  w 

tym  przedsiębiorstwie rolnym, 
a które nie posiadały ziemi 
i  pragną ją  nabyć;

5. Inne osoby zamieszkałe 
w  gospodarstwie, które nie 
posiadały ziemi i pragną ją  
nabyć;

6. Rolnicy zam ieszkali na 
terenie gospodarstwa, którzy 
otrzymali ziemię na m ocy us­
taw y o  gospodarstwach chło­
pskich i  pragną powiększyć 
swe użytki rolne (w ram ach 
zwrotu, jeż e li m ają  prawo do 
posiadania w iększej powierz­
chni ziemi niż otrzym ali lub 
w ram ach nabycia);

7. Osoby p racu jące  w  gos­
podarstwie, lecz  nie zamie­
szkałe w  nim  i ub iegające się 
o równow artościow y zwrot 
ziemi w  naturze na terenie 
tego gospodarstwa, k tórą  po­
siadali gdzie indziej.

8. lnnp osoby, przenoszące 
się do gospodarstwa i ubie­
g a jące  się  o zw rot na jeg o  
terenie rów nej w artości zie­
mi, posiadanej daw niej;

9. Inne osoby, przenoszące 
się  do gospodarstwa i  prag­
nące nabyć ziem ię na jeg o  
terenie.

Od grupy 3 poczynając (w 
poszczególnych gospodarst­
w ach podm iejskich —  od 
grupy 2), jeż e li n ie  m a dosta­

tecznej ilości prywatyzowanej 
ziemi, pretendentom  proponu­
je  się m niejsze lub równowar­
tościow e dziatki w  innym  go­
spodarstwie te j gm iny (a z 
braku możliwości —  w  innej 
gminie).

Osoby należące do następ­
nych grup uzyskują aproba­
tę  na n abycie  ziemi dopiero 
po zaopatrzeniu w  nią chęt­
nych grup wyższego rzędu, 
posiadających niezbędne do 
tego dokumenty prawne.

Osoby, planujące założyć 
gospodarstwo chłopskie nie 
m ają  pierwszeństwa przed in­
nym i pragnącym i nabyć zie­
mię do w spólnej działalności 
gospodarczej (spółki), będą­
cym i w  te j sam ej k o le jce .

Jeż e li braku je  prywatyzo­
w anej ziemi dodatkowo sto­
su je  się  wymagania:

a) ziem ię zarezerwowaną 
na gospodarstwa przyzagro­
dowe zm niejsza się do 1,5—  
2,0 ha użytków ro lnych dla 
rodzin hod u jących  bydło i 
0,1—0,5 ha dla rodzin nie u- 
trzym ujących bydła;

b) zm niejsza się  powierz­
chnię ziemi n ie prywatyzowa­
n e j przy ferm ach hodowla­
nych, uw zględniając realną 
liczbę bydła, które zamierza 
hodować przyszła spółka i 
zgodnie z norm ą ustala się 
niezbędne je j  obszary łąk i 
pastwisk.

A B Y  OD ZYSKAĆ ZIEMIĘ
N A  GOSPODARSTW O 

CHŁOPSKIE LUB W SPÓ LNĄ  
DZIAŁALNOŚĆ 

GOSPODARCZĄ 
POTRZEBNE SĄ  
N A STĘPU JĄ CE 
DOKUM ENTY:

' 1. Prośba pretendenta o 
odzyskanie ziemi zgodnie z 
formularzem ustalonym  w 
uchw ale rządu RL n r 423;

2. Zaświadczenie z gm innej 
służby reform y ro ln ej zgodnie 
z form ularzem  ustalonym  w 
uchw ale rządu RL nr 376; o 
posiadanej przez byłego w ła­
ścicie la  ziemi. Gminna służba 
w ydaje je  po uzyskaniu doku­
mentów (z archiw um  lub od 

pretendenta) potw ierdzających 
prawo do własności.

3. Odpisy dokumentów po­
tw ierdzających pokrew ieńst­
wo z w łaścicielem  ziemi.

4. W  przypadku istnienia 
kilku spadkobierców  —  ich 
pisem na umowa o w zięciu 
zw racanej ziemi.

5. W niosek  z gm innej słu­
żby reform y ro lnej o gotowo­
ści pretendenta do gospoda­

:ne obijanie progów
hw, odwiedziłam

B P I  ieforn,y ro1-g m in ie ,  aby dowie- 
■ M l  si«  m ają spra- 

ziemi- Czy 
I^Ych 3 ? !  tenainów us- 

władze repu- 
tofcy zakłóca pracę te j

gminnej
I  v interesantów.

na d ren ie
& W &  Poda- 

| %  ziemi zło-

113 M acie je - 
1 ?  Basza zn a j-

o ł* -^ -P u sie n ię ta , w 
p  Chcę dowie-

^  już  nadesz ła  
H archiwiun.
■ J J ł tra?xnle ®MQy. Pro- 

/■ a czasu na przy-
zatelefonować 

lefĉ  kierowniczka 
rolnej  Elżbie­

t o
i do wiosny 

odpowie- 
| zapian o-

^•aiizit00: ? da-ie  hs- 
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 ̂ Maciejewska. 
Pani otrzyma

negatywną odpowiedź z ar­
chiwum, że nie zachowały 
się dokumenty potwierdzają­
ce własność, ja k  postąpi?

—  Zwrócę się do sądu, by 
na podstawie zeznań świąd*- 
ków  udowodni6 ^ że kawałek 
ziemi w Dusieniętach rzeczy­
w iście był własnością m oje­
go dziadka...

Ja k  w ynika z inform acji 
kierowniczki gminnej służby 
reformy rolnej w Rudominie 
Elżbiety Gierasimowicz, 445 
osób złożyło tu podania o 
zwrot ziemi. Są to przeważ­
nie m iejscow i mieszkańcy 
Rudomina oraz okolicznych 
wsi, rolnicy byłego kołchozu 
„Rudamina". W  miarę postę­
powania podań, odsyłano je  
do archiwum (o czym świa­
dczy re jestracja  koresppn- 
dencji). Pierwsza odpowiedź 
nadeszła dopiero 7 stycznia 
br.

Ja k  poinformowało mnie 
archiwum centralne, rocznie 
Otrzymuje ono około 120 tys. 
zgłoszeń, a odnaleźć odpo­
wiedź może zaledwie 20 tys. 
Z tego powodu gminna służ­
ba reformy rolnej nie może 
powiedzieć, kiedy pretenden­

rowania (z w yjątkiem  osób, 
które stale pracow ały w  gos­
podarstwie lub stale  mieszka­
ją  i pracu ją na wsi lub stale 
zamieszkałych na wsi emery­
tów, którzy chcą odzyskać 
ziemię w  celu  wspólnej dzia­
łalności gospodarczej).

6. Dokument omawiania 
przez gminną służbę reformy 
ro lnej w stępnego projektu  re­
gu lacji ro lnej (wyciąg z pro­
tokołu), w  którym  przyznaje 
się możliwość przydzielenia 
ziemi w m iejscu  wskazanym 
w danym projekcie.

7. Zaświadczenie Państwo­
wego Instytutu Projektow ania 
Regu lacji Rolnej o zaprojek­
towaniu posiadanej ziemi (lub 
je j  części należącej do pre­
tendenta) i cfcena je j  w wy­
rażeniu pieniężnym.

8. W niosek zarządu rejonu, 
który  omówił w stępny pro­
je k t  reg u lacji ro lnej, doty­
czący uzasadnienia zwrotu 
pretendentowi ziem i w  celu 
założenia gospodarstwa chło­
pskiego lub prowadzenia 
w spólnej działalności gospo­
darczej.

9. D ecyzja M inisterstw a 
Rolnictw a o przywróceniu 
prawa w łasności do ziemi lub 
lasu, w skazująca sposób przy­
w rócenia oraz powierzchnię 
zw racanej ziemi. W  razie po­
trzeby —  w ielkość i tryb 
kom pensaty za nią.

10. Rozporządzenie zarządu 
re jon u  na w ykorzystanie zie­
mi zgodnie ze wstępnym pro­
jek tem  reg u lacji ro lnej, a 
także warunki je j  w ykorzy­
stania.

ŻEBY KUPIĆ ZIEMIĘ DLA 
ZAŁOŻENIA 

GOSPODARSTW A 
CHŁOPSKIEGO LUB 

PROW ADZENIA 
DZIAŁALNOŚCI 

GOSPODARCZEJ, 
POTRZEBNE SĄ :

1. Prośba pretendenta o 
nabycie ziemi zgodnie z for­
mularzem ustalonym w  uch­
w ale rządu RL nr

2. W niosek gminnej służ­
by reformy rolnej o gotowo­
ści pretendenta do prowadze­
nia gospodarstwa. (Z w yjąt­
kiem  osób, które stale praco­
w ały w gospodarstwie Jub 
stale m ieszkają i pracują na 
wsi).

3- Dokument (wyciąg z pro­
tokołu) omawiania przez 
gminną służbę reformy rolnej 
wstępnego projektu regulacji 
rolnej.

4. Zaświadczenie Państwo­
wego Instytutu Projektowa­
nia Regulacji Rolnej o oce­
nie w wyrażeniu pieniężnym 
zaprojektowanych użytków.

5. Dokument (wyciąg z pro­
tokołu) omawiania w zarzą­
dzie rejonu wstępnego pro­
jek tu  regulacji rolnej.

6. Rozporządzenie zarządu 
rejonu o przydzieleniu ziemi 
do użytku zgodnie ze wstę­
pnym projektem  regulacji ro­
lnej, w skazujące cenę naby­
w anej ziemi, tryb spłacenia, 
W razie potrzeby —  okres 
przedłużenia terminu spłaty, 
a  także warunki użytkowania 
ziemi.

Powyżej zapoznaliśmy zain­
teresowanych Czytelników z 
prawem pierwszeństwa do 
odzyskania (nabycia) ziemi, 
a  także wyszczególniliśmy 
dokumenty niezbędne do je j  
odzyskania i kupna celem 
założenia gospodarstwa chło­
pskiego czy też prowadzenia 
tzw. wspólnej działalności 
gospodarczej. Innymi słowy 
—  do wstąpienia ze swą zie­
m ią do pow stających spółek 
rolniczych. Bowiem zgodnie 
z reformą rolną przewidują­
cą  zmianę zasad gospodaro­
wania oraz przekształcenia 
własnościowe na wsi, czyni 
się szczególną stawkę właś­
nie na te formy. Jedynie bo­
wiem przybliżając rolnika do 
środków produkcji, do ziemi, 
czyniąc go pełnoprawnym 
w łaścicielem , możemy Uczyć 
na wydajną pracę i pożąda­
ne je j  wyniki.

Dannta DANOWSKA

ci do odzyskania własności 
ziem skich otrzym ają konkre­
tną odpowiedź. Brak archi­
w alnych dokumentów rautu­
je  również na dalszy prze­
bieg reformy ro lnej. Świad­
czy to  o nieprzemyślanym i 
pośpiesznym przygotowaniu 
sprawy przekształceń własno­
ściow ych na wsi. A  ludzie 
nadal ja k  za czasów stagna­
c ji, o b ija ją  progi gmin i na­
rzekają na b iu r o k ra c ję .S B

Powiodło się mieszkańcom 
rudomińskiej gminy Wandzie 
Tankielun, Helenie Dowgiało 
i  Stanisławowi Bilkiewiczowi, 
którzv ju ż  otrzymali doku­
m enty potw ierdzające ich 
własność. Natomiast M aria 
Salmanowicz i Feliks Żabie- 
łowicz otrzymali negatywne 
odpowiedzi. Będą w ięc zmu­
szeni zwracać się do sądu, 
by poprzez zeznania świad­
ków dowieść swych praw do 
własności.

Kierowniczka służby refor­
my rolnej, .zapoznała z 8-oso- 
bową listą rolników, którzy 
już na wiosnę br. pragną sa­
modzielnie gospodarzyć na 
własnej ziemi. To byli człon­
kowie przedsiębiorstwa rolne­

go „Rudamina" Stefan Gołu- 
bowski, Adolf Pietrulewicz, 
mieszkaniec tosiedla Ju lian  
Żygo oraz inni.

—  Ja k i je s t dalszy los 
przedsiębiorstwa rolnego „Ru- 
damina<<? Co zam ierzają ro­
bić pozostali rolnicy? — py­
tam pracowniczkę gminnej 
służby Reginę Lachowicz.

—  Niedawno odbyło się 
w alne zebranie, na którym 
postanowiono założyć spółkę 
rolniczą. Ponad 220 miesz­
kańców  naszej gminy zamie­
rza wstąpić do spółki.

Postanowiono również na 
aukcji odsprzedać część mie­
nia społecznego gospodarst­
wa: oborę w Szwajcarach, 
zlewnię m leka w Rudominie, 
traktor K-700.

— Pierwszeństwo do przy­
działu ziemi na własność ma­
ją  byli w łaściciele lub spad­
kobiercy —  mówi Elżbieta 
Gierasimowicz. — Ale mamy 
też 34 podania od mieszkań­
ców osiedla przybyłych z in­

nych miejscowości. Proszą o  
sprzedanie ogółem 165 hek­
tarów ziemi. Będziemy z tym 
m ieli sporo kłopotów. Boję 
się, że wszystkim chętnym 
nie wystarczy ziemi. Niepo­
koi też, że do ustalonego 
terminu, t j. do 31 marca br., 
z archiwum nadejdą odpowie­
dzi nie na wszystkie wysła­
ne podania. 1 wówczas, mie­
szkańcy gminy nie z własnej 
winy, mogą być automatycz­
nie pozbawieni swej własno­
ści. W szak uiścili należną su­
mę dla archiwum za poszu­
kiwanie dokumentów, termi­
nowo. zgłosili się do gminy, 
i... ostatecznie pozostaną bez 
odpowiedzi. Stanie się im 
krzywda.

A by tego uniknąć, należy 
znaleźć sposób, by usprawnić 
pracę archiwum. O to  powin­
ny zatroszczyć się służby 
nadrzędne.

Leokadia DROZD 

Rejon wileński

C Z Ę ŚC IO W E  ZMIANY

Zgddhie z uchwałą rządu Re­
publiki Litewskiej z 5 lutego 
1992 -r. osobom, udającym się w 
delegacje służbowe oraz studiu­
jącym za granicą aspirantom i 
studentom z Republiki litewskie j

zezwala się wywieźć na jedną o- 
sobę na jeden dzień pobytu za 
granicą (nie więcej jednak niż 
30 dńi) wyrobów mięsnych do 
300 g, tłuszczów — do 25 g, cu­
kru — do 40 g, pieczywa — do 
40 g.
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pamięci
Powstało Koło Żołnierzy Września 1939

Na zebranie założycielskie 
przybyło 25 osób spośród 35 
zaproszonych. Innym nie po­
zwolił na to  stan zdrowia, 
wiadomo —  wiek i dające 
się we znaki dawne rany, 
niewola, ąesłania, przeżycia 
robią swoje. Stawili się byli 
żołnierze z Miednik i okoli­
cznych wiosek, a także z są­
siednich m iejscowości z Bia­
łorusi. Podajemy ich nazwi­
ska, oni bowiem byli głów­
nymi bohaterami spotkania:^ 
Bolesław Dakszewicz, Bronis­
ław Ulewicz, Stanisław W a­
silewski, Edward Stachno- 
wicz, Antoni Dakszewicz, 
W incenty Skołubowicz, An­
toni Milewicz, Feliks Dajno- 
wiec, Ja n  Aszkiełowicz. Ja ji  
Jusieł, Stanisław Cedrowski, 
Stanisław Czerniawski, Sta­
nisław Jarmołkowicz, Antoni 
Barasżkiewicz, Paweł Hajdu­
kiewicz, Izydor S iro jć, Józef 
Zabłocki, Stanisław Ulewicz, 
Konstanty Aszkiełowicz, W ła­
dysław W ołkowicz, Bronisław 
Hajdukiewicz, Ju lian  Proko­
powicz.

Wzruszył udział w zebra­
niu Eleonory Ulewicz, wdo­
wy po poległym żołnierzu 
Września Józefie  Ulewiczu, 
który z rodzinnej wsi Szutni 
wyruszył na wojnę, trafił do 
niewoli sowieckiej, był w 
łagrach Donbasu, Krzywego 
Rogu. Stamtąd zaciągnął się 
do polskiego w ojska gen. 
Andersa, przelbył chlubny 
szlak bojowy i zginął we 
W łoszech, o czym powiado­
mił rodzinę jeg o  kolega. M a­
rzeniem całego życia pani E- 
leonory jes t odnalezienie 
m iejsca wiecznego spoczyn­
ku męża. Na razie wszystkie 
je j  starania nie odniosły sku­
tku.

Trzej bracia Hajdukiewi- 
czowie i syn jednego z nich 
walczyli w szeregach W ojska 
Polskiego. Dwaj z te j czwór­
ki polegli na polu chwały, 
wśród nich M ichał Hajdukie­
wicz. Pamięć o O jcu żyje  w 
sercu syna —  Stanisława Haj- 
dukiewicza. M iał 5  latek, gdy 
został sierotą. W  swoim cza­
sie zwrócił się do ówczesne­
go wojenkomatu z prośbą o 
jakąkolwiek pomoc. „Idź do 
swoich Polaków, niech po­
m agają" — usłyszał w odpo­
wiedzi Najdroższą pamiątką 
pana Stanisława po O jcu jest 
njedal „Za udział w wojnie 
obronnej 1939" decyzją Pre­
zydenta RP przyznany po­
śmiertnie Michałowi Haidu- 
kiewiczowi.

Uczestniczką spotkania by­
ła również Irena Rusakiewicz 
ze wsi Kowale, wnuczka żoł­

nierza W rześnia Franciszka 
Jurgielew icza. W łaśnie od 
pani Ireny dowiedziałem się 
o losie W ładysław y W ołko­
wicz ze wsi W indziuny w 
rejonie wileńskim, która 11 
lat odcierpiała na zesłaniu za 
to, że je j  dwaj bracia byli w 
AK.

Tak więc, w zebraniu za­
łożycielskim  K ŻW  1939 przy 
Kole ZPL im. Jó zefa  Łuka­
szewicza w M iednikach wzię­
li udział przedstawiciele k il­
ku pokoleń. Do zorganizowa­
nia tego przedsięwzięcia i je ­
go skutecznego sfinalizowa­
nia w alnie się przyczynił A - 
leksander Olenkowicz, nau­
czyciel historii M iednickiej 
Szkoły Średniej, kierow nik 
sek c ji pamiątek narodowych 
Koła ZPL. Z wielkim  poświę­
ceniem  pan A leksander ze­
brał bogaty, m iejscow y ma­
teriał pt. „Żołnierze W rześ­
nia". Na jeg o  podstawie wie­
lu kombatantom w ręczono 
medale „Za udział w w ojnie 
obronnej 1939", redakcja 
„K .W ." dzięki darom z ser­
ca płynącym załatwiła im 
prenumeratę swego dzienni­
ka na 1992 r.

Aktualny tryb przyznawa­
nia tego medalu kole jn ej 
grupie starych wiarusów wy­
jaśnił zebranym, odpowiada­
ją c  również na ich pytania, 
konsul Konsulatu General­
nego RP w W ilnie Henryk 
Stawryłło. Z bólem, że „Pol­
ska, władze polskie zapomnia­
ły  o nas, żołnierzach W rze­
śnia" i jednocześnie z na­
dzieją, iż krzywda zapomnie­
nia trw ająca całe dziesięcio­
lecia zostanie jednak w koń­
cu wyrównana, mówili m.in 
Ja n  Ju siel i Antoni Daksze­
wicz, którzy byli w niewoli 
niem ieckiej. „W e wrześniu 
zostałem ranny, znalazłem się 
w szpitalu w Warszawie, 
wróg zrobił mnie inwalidą — 
opowiadał z rozgoryczeniem 
Antoni Dakszewicz. — A le ci 
sami Niemcy wydali mi wó­

wczas dokument pozw alają­
cy  na bezpłatny przejazd au­
tobusem i pociągiem . O bec­
nie ju ż  3 lata czynię starania 
w Polsce, b y  przysłano mi 
odpowiedni dokument po­
tw ierdzający m oje  inwalidz­
two ja k o  uczestnika w ojny. 
N ic z tego. Dotychczas żad­
n e j odpowiedzi nie otrzyma­
łem ..."

Podczas zebrania padły ró­
wnież propozycje przyśpie­
szenia przyznawania i wrę­
czenia m edali „Za udział w 
w ojnie obronnej 1939" ~  ze 
względu na w iek i stan zdro­
w ia ubiegających  się o  to, 
oraz wydania książki na pod­

stawie p ublikacji ukazujących 
się w  „K. W ."  pod rubryką 
„Kronika pam ięci". Do wy­
dania tak ie j ed y c ji są potrze­
bni sponsorzy i  niebagatelne 
środki finansowe. Chętni 
wsparcia tego pomysłu pro­
szeni są o kontakt telefonicz­
ny : 42*79-48, „Kronika pa­
m ięci". i

Szybko m inęły chw ile spo­
tkania w  Miednikach.. w ypeł­
nione relacjam i H. Staw ryłły 
jak o  uczestnika ekshum acji 
polskich oficerów  zamordo­
wanych w M iednoje i pod 
Charkowem, o sprawie ka­
tyńskiej ; oraz słowem ż o łn ie  
rza 8 ' Brygady A K  „Tura" 
Stefana Matusewicza. Uprzy­
jem nione krótkim, zaimprowi­

zowanym popisem śpiewa­
czym uczniów szkoły —  ra­
zem z nimi śpiew ali starzy 
w o jacy  i ich  solista Stanisław  
Jarm ołkow icz, gościnnością 
dyrektorki szkoły Teresy  Gi- 
niewicz, nauczycielek Hono-; 
raty  Tom aszewicz, Ireny Skó­
rko, która je s t także czynnie 
d ziałającą, zaangażowaną 
prezeską Koła ZPL im. J ó z e  
fa Łukaszewicza, zebranie za" 
łożycielskie osiągnęło swój 
ceL Na prezesa Koła Żołnie­
rzy W rześnia 1939, którego 
powstanie je s t  konkretnym  
przykładem do naśladowania, 
został obrany Stanisław  H aj­
dukiewicz, jeg o  zastępcą —  
A ntoni Baraszkiewicz, skarb­
nikiem  i sekretarzem —  Sta­
nisław  Ulewicz.

Pozostaje życzyć, by  podję­
te  zamierzenia niesienia po­
m ocy starym  wiarusom, oto­
czenia ich opieką oraz inne 
w ysunięte postulaty zaowo­
cow ały konkretnym i działa­
niami.

Jerzy SUR WIŁO
NA ZDJĘCIACH: uczestnicy

zebrania założycielskiego; konsul 
Konsulatu Generalnego RP w 
Wilnie Henryk Stawryłło w roz­
mowie z Antonim Dakszewicz em; 
prezes Koła Żołnierzy Września 
1939 Stanisław Hajdukiewicz; u- 
cznlowle składają w darze pio­
senkę.

Fot W. Charin
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w sobotę „Mażwydas1* 14
dziełę dla dzieci *
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WYSTAWY

®  W  Pahcu Sztuki czynny jest obeerny .  
kaz książki francuskiej. 2®^ 
tu zaprezentowana Uteniton
kna. albumy, wydailia ^  
czne.

0  W  Salonie Twórtów Luj,,. 
wyćŁ przy ul Wytenio ohejK  
mośna autorską prezentacją 
rey ludowego Stapasa Mataita 
Autor (z zawodu inżyniei) pnat 
stawH na -osąd pubUcmości oko- 
ło 40 płócien,

0  Polecam y raz jeszcze inte­
re su ją c y  pokaz „Współczesne 
tk an in y  dekoracyjne" czynny w 
A rsen a le .

ANALGINA — 
PONAD 4 RUBLE!

Przy takiej cenie zapominamy 
o bólach głowy, leczonych do­
tąd skutecznie z pomocą acalp- 
ny.

Od 6 lutego podniecono ceny 
na leki. Wielu z nich zabraknie, 
zamiast niektórych będą sprze­
dawane leki zastępcze. Np. P0" 
puiamy pertusin od kaszlu — 
jedyna mikstura, którą nwina 
było zaaplikować dziecku bez 
problemów z racji przyjemnej 
smaku jest teraz mdły i kl»J* 
strowaty. ' j H

Ogółem leki własne
ły 2,3 raza, z importu 
razy. Analgina kosztuje

-
420

witaminy „C" w tabletkach 1-®®
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U st Tajne nauczanie w Wilnie w latach 1941-1944
'̂ Zjtopgdzle 1 grudnia 1®9C r. drukowaliśmy cykl artykułów, 
'V waoych na podstawie badań Wincentego Borodzlewicza 

polskim nauczaniu na Wileńszczyźnie w latach 1930 — 
'  Niektóre echa na te publikacje zamieściliśmy uprzednio. 
l*wdK*** nie wykorzystane były dwa listy naszych czytelników 
tfliALWWieraJące wspomnienia z tej tak ważnej i szlachetnej 

mieszkających w Wilnie 1 na Wileńszczyźnie, 
ra Autorów listów serdecznie przepraszamy. Uwalamy, że 

0 T  ten Jest stale aktualny, bo miłość do mowy ojczystej, 
>ê de 44 jej niech nawet w warunkach ekstremalnych, wręcz 
'Sp ołeczn y ch  Jest rzeczą nieprzemijającą, a nazwiska ludzi.
giebesP1jednych

na swoje barki wzięli cały ciężar uczenia 1 uczenia się.
Buszą być zapomniane.

tak BYM c h c i a ł a  
POLSKIE DZIECI"

jjj ,  od Pani Heleny S tia- 
®  ■wymienionej w 
kowaniu p. Borodziewi- 
“  jako wykładowczyni w  

M' kompletach, otrzy- 
L™ za pośrednictwem 

^Bnki Moskwy, wilnian- 
i jodem Zofii Lepiliny. 
pani Zofia pisze: „Od 2 lat 

(Ujmy wiernymi i  wdzię- 
ę Z  prenumeratorami 
t%‘. W artykule o ta j-  
i nauczaniu w W ilnie 
mniszeniem przeczyta­
li Pani I Straszyńskiej, z

I
Jjia łączą mnie od czasów 
fńtHrh (studia na USB 
liliach 1931— 1936), a  po 
minie i moją moskiewską 
tia; bardzo serdeczne sto­
łki.
Mam nadzieję, ze będzie 
■ niespodzianką wiado- 
rić, że Pani Helena żyje  

repatriacji mieszka w  
isośau), jest pełna energii 
faimo 86 lat i ty lko  od 
■dswna nie pracu je ze 
llfdu na - osłabienie słu- 
,51 Jest bardzo szanowana 
mną w Zamościu ja k o

WTAMUSZ —  D R O Ż SZ Y ..

J  usługi notarialne 1 to 
IJJWfc Przerejeslrowanie samo- 

i ojca na syna, z matki 
latali itp„ kosztuje dzli już 
I* " ,  «le 110 rb. Zarejestrowa­
l i  Wki akcyjnej — nie 50, 

Za umowę na wy- 
ljWe placu pod budowę do­
l i  ~ Płaci się ju i nie 200,
I ' ® * .

-WIZY — TEZ

wspaniały pedagog, meto­
dyk, społecznik, no i czło­
w iek o w yjątkow ych w arto­
ściach. Po okupacji h itlero­
w skiej Pani Straszyńska, 
ja k  w ielu członków  W ileń ­
skiego AK, nie uniknęła za­
aresztowania przez władze 
radzieckie i  ty lko  cud spra­
wił, że mogła w yjech ać do 
Polski...".

A  obok —  dwa listy  od 
Pani H eleny adresowane 
do przyjaciółki w  M oskwie 
oraz do mnie. Fragm enty 
ich przytoczę bez kom enta­
rza, bowiem siła ich wymo­
wy tego nie wymaga.

„Zosieńko Kochana! Dzię­
ku ję  Ci za cudowny prze­
druk artykułu z „K .W .". 
Sprawiłaś m i tym  w ielką ra­
dość. Napiszę również do p. 
A... W iln ianie nasi są strasz­
nie ciekaw i w ieści z ich o j­
czyzny. Żebym była m łod­
szą o jak ieś  20 lat, pojecha- 

. łabym  na W ileńszczyznę, by 
tam  uczyć języ ka polskiego, 
polskiej literatury i historii. 
Nie chciałabym  żadnych pie­
niędzy, byle był jak iś  kąt i 
coś do jedzenia. Czasem, 
gdy lepiej się czu ję, gdy nie

dla gości z Pol- 
l|  “Wa, czy USA  kosztuje 
l , * * .  lecz 110 tb. Z  kolei 
Ifcw tyd> krajów płaci 
*  >°W »‘  Już 430 rb.

GIEŁDACH PRACY

1991 r. na gieł- 
Bl Swiędanach zgłosi-

o*ób. O becnie w re- 
l't*k  4S bezrobotnych. 19 
| S  zapomogi. W
1 ^ 2 5 ^  okresie w Trokach 

'ł?Do 1642 osoby. Za- 
1*S ri ^̂ >ecn̂ e w rejo-

bezrobotnych, 28 z 
■  zapomogi.

I
1 SW-E? WALUTOWY

1^ ^ Ĵ ^Waryjskiej 29 otwo- 
*Uep firmy „Lit- 

spIzeda ê ***

CENY W SKLEPIE 
MEBLOWYM

Są takie, że zapierają dech w 
persi. Kupuje się teraz meble 
bez wagnorek, ale za to za jaką 
cenę! Komplet mebli „Jotule" — 
225 tyś. rb., biurko — 2.570 rb., 
lodówka „Snaige-224" — 23.460 
rb.

NA KALW ARYJSKIEJ 
W końcu przeskoczyliśmy już 

barierkę z cyfrą „sto". Teraz pra­
wie wszystko na bazarze kosztuje 
ponad 100. A ponieważ główna 
bariera została pokonana, więc 
też wszystko pełznie w górę bez 
przeszkód. Cielęcina już — 100 
rb. za kilo, wieprzowina — 
120—130 rb., słonina surowa — 
60—70 rb., wędzona — 120 rb., 
kiełbaski wędzone — 120 rb., 
indyk — 250 rb., ja ja  — 25 rb., 
kwaszona kapusta — 10 rb. litr. 
Pojawiły się winogrona kauka­
skie — 140 rb. kilo, świeże 
ogórki — -140 rb. kilo. Kiełbasa 
„Sodzius", tak popularna jeszcze 
przed pół rokiem teraz leży w 
kioskach ajencyjnych, no bo ki­
ło sięga 165 rb.

KUBS WALUT W BANKU LITEWSKIM 
(5 lu tego 1992 r.j

Sprzedaż Norma na osobę Skup

> J l‘0cu»ki

fflt i*™ll)ski 
i AjfiJSIpnU 
| \  & * « * «

135.00 300 125.00
84.20 400 77.90
12.00 3300 11.00

235.60 170 220.00
74.70 * 540 69.20
21.70 1800 20.10

115.00 350 106.50
24.70 1600 22.80
23.10 1700 21.40

101.70 - 400 94.10
94.50 430 87.50
21.50 1800 19.80
26.60 1300 24.60

bolą mi m oje opuchnięte 
nogi, myślę, że może i dziś 
m ając 86 lat zgłosić się na 
2— 3  miesięczny pobyt i 
uczyć- dzieci polskie i ich 
nauczycielki —  np. metody­
ki nauczania... Z a jęć mam 
dość dużo: uczę m ałego
chłopaka, który  ma ju ż  trze­
ciego o jca , je s t  opóźniony 
w rożwoju i b. samotp •• w 
domu niby rodzinnym, oza 
tym  w spółpracuję z kołem  
historycznym  w  Kole Żołnie­
rzy AK. Na spotkaniach 
akow ców  mówiłam o W il­
nie, M arszałku Piłsudskim, 
Rydzu Śmigłym, a  ostatnio 
o nauce księdza Jerzeg o  Po­
piełuszki na tem at: „Zło
zw yciężajcie dobrem ”. Póki 
oczy mi jeszcze służą, mogę 
czytać, a  w ięc i mówić o 
w spaniałych ludziach. M o­
że ktoś z tych  słuchających  
pomyśli i  zastanowi się nad 
sobą, swoim stosunkiem  do 
k ra ju  i jeg o  sytuacją...".

Słusznie uważa p. Zofia, 
że tak ie  listy  to  skarb. Ser- 
decznie dziękuję obu Paniom 
za ten  w spaniały pomysł 
przysłania do redak cji w ia­
domości o sobie. Życzę zdro­
wia, w szelkiej pomyślności 
oraz saty sfak cji z tego  co  ro­
bią dla dobra ludzi.

KOMPLET 
POD KIERUNKIEM  

P. HLEBOW ICZÓW N Y

Poniższy list oraz doku­
m enty również dotyczące 
ta jn eg o  nauczania w  okresie 
okupacji niem ieckiej w W il­
nie przesłała ze Szczecina, 
mgr Halina Trębicka-G órska, 
która poprzez sw oje wspom­
nienia napisane na wystawę 
„W ilno • dawniej i dziś*1 
(Szczecin 1988 r.) pragnie 
choć w  części przyczynić się 
do usunięcia „białych plam ".

„Czujem y się  w  obowiąz­
ku ja k o  byłe harcerki na­

szej profesorki i  harcmistrzy- 
ni śp. mgr Ja n in y  Hlebowi- 
czówny, uzupełnić pewne 
fakty tematu na przykładzie 
naszego ta jnego kompletu. 
Jesteśm y to  winne naszej 
profesorce i. harc mistrzyni.

Być może uczennice-har- 
cerki innych ta jnych  kom­
pletów prowadzonych przez 
prof. J .  Hlebowiczównę (pro­
wadziła 4 kom plety —  całoś­
ciowo) za naszym przykła­
dem wniosą również swoje 
wspomnienia o N iej z  tam­
tego okresu.

W  latach  okupacji niemie­
ck ie j 1941— 1944 byłyśmy 
uczennicam i ta jnych  komple­
tów prowadzonych przez h m  
mgr Ja n in ę  Hlebowiczównę. 
Komplet nasz liczył 8  uczen­
nic, a mianowicie:

1) Krystyna Kuchterówna. 
Pichulowa, dr nauk biol., 
pracow nik naukowy w  In­
stytucie Gruźlicy w W arsza­
wie.

2. Halina Rode —  nie ukoń­
czyła w kom plecie IV  klasy, 
a tym  samym nie otrzymała 
świadectwa „M ałej matury".

3) Regina Rutkowska —  nie 
żyje.

4) Halina Trębicka-Górska, 
mgr prawa,

5) Luiza Turczyńska-Dęb- 
ska, mgr biologii, zam. w 
W arszawie.

6) Regina W asążanka-Ju- 
niewiczowa, mgr historii.

7) Jagod a „DużaM (Jadwiga 
M rukówna) mgr chemii.

8) Jag o d a „M ała" (Jadw i­
ga Pałasz), mgr biologii.

W szystkie w ymienione wy­
żej były  jednocześnie har­
cerkam i. Komendantką na­
szej drużyny była nasza pro- 
fesorka-harcmistjrzyni Rzeczy­
pospolitej Polskiej —  mgr 
Ja n in a  Hlebowiczówna, po­
wszechnie zwana „Pchełką1*.

W  m aju 1942 r. nasza ko­
mendantka odebrała od nas 
przyrzeczenie harcerskie. Od

te j chwili włączyłyśmy się 
bardzo aktywnie w  życie ta j­
nego harcerstwa.

Jan in a Hlebowiczówna by­
ła ściśle powiązana z Armią 
Krajow ą poprzez Józefa An­
drzeja Grzesiaka, komendan­
ta Chorągwi W ileńskiej i 
założyciela „Czarnej Trzy­
nastki" ps. „Czarny", „Kmi­
ta", ftM ar“.

Oprócz codziennej nauki 
w kompletach (J. Hlebowi­
czówna była wspaniałym i 
bardzo wymagającym peda­
gogiem) wykonywałyśmy 
różne je j  polecenia. Jak o  
normalne stałe zadanie było 
zbieranie cfepłej odzieży dla 
partyzantów Armii K rajo­
w ej, robienie swetrów, rę k a -. 
wiczek, szalików, w czym 
pomagały nasze matki i sio. 
stry. Z okazji świąt przygo­
towywałyśmy okolicznoś­
ciowe paczki żywnościowe 
z listami do „nieznanego 
partyzanta AK". Krystyna 
Kuchterówna i Luiza Tur- 
czyńska odnosiły te paczki 
pod wskazane adresy (min. 
na ul. Subocz)".

Pani Trębicka opowiada 
szczegółowo o jakże inten­
sywnym życiu młodzieży 
polskiej.

Szczególnie potrzebna by­
ła ak c ja  „uprzedzania" w 
zbieraniu futrzanych koł­
nierzy, wełnianych swetrów, 
rękawiczek i szalików. Nie­
m cy wydali zarządzenie zi­
mą z 1942— 43 r. nakazujące 
każdej rodzinie złożenie ta­
kie j daniny. Wyznaczone 
były rejony i terminy, kie­
dy mieli chodzić administra­
torzy lub specjalnie wyzna­
czone osoby —  po odbiór 
ciepłych rzeczy. Dziewczę­
ta uprzedzały ich, biegając 
po okolicznych domach i

(Dokończenie na str. 7)

K o s e i o ł  i  l u d z i e

W podzięce za opiekę
2 lutego w Dzień Ofiarowania Pańskiego — 

Matki Boskiej Gromniczej w' Grzegorzewie w re­
jonie trockim został wyświęcony krzyż. Aktu te­
go dokonał proboszcz parafii landwarowskiej ks. 
Wytautas Rudis. Środki na to przedsięwzięcie 
pochodziły głównie od zespołu pracowniczego 
wspólnego litewsko-amerykańskiego przedsiębior­
stwa „Grigiszkes", przekazane za pośrednictwem 
dyrektora Liudasa Miszkinisa.

Z satysfakcją należy podkreślić, że inicjatora­
mi ustawienia krzyża w nowej części przemysło­
wego ośrodka byli również Polacy, pani Lednar- 
da Klimowicz oraz je j syn pan Leonard Klimo­
wicz.

Pani Leonarda Klimowicz jest prezeską Stowa­
rzyszenia Katolickiego w Grzegorzewie. Powie­
działa nam:

— W 1990 roku ukończyłam w Toruniu kursy 
katechetów. Obecnie w miejscowej szkole nau­
czamy dzieci rei i g ii. Wyjeżdżaliśmy z pielgrzym­
kami do Polski. Natomiast właśnie przez nasze 
miasteczko przechodziły pielgrzymki z Polski do 
Ostrej Bramy. Znaczy i Chrystus zostawił w na­
szym miasteczku swoje ślady.

Z kolei Leonard Klimowicz jest prezesem ko­
ła w Grzegorzewie, Trockiego Oddziału Rejono­
wego Związku Polaków na Litwie.
,  — W Dzień Ofiarowania Pańskiego ofiaruje­
my ten krzyż dla Boga, aby zjednoczył katoli­
ków. Działa u nas Stowarzyszenie Katolickie, 
którego prezesem jest moja mama, a także Ko­
mitet Katolicki składający się z przedstawicieli 
różnych narodowości. Na wzniesienie krzywa 
ofiarowała pieniądze załoga wspólnego litewsko- 
amerykańskiego przedsiębiorstwa „Griglszkes", 
pomagali pełnomocnik rządu Laimutia Bakunas, 
wiceprezes koła Jan Witowicz. Dzięki Jadwidze 
Małeckiej składki ofiarowali nawet pacjenci miej­
scowego szpitala, jego personel.

Ks. Wytautas Rudis zwrócił się do zgromadzo­
nych po litewsku i po polsku stwierdzając, 
mieszkańcy osiedla mają obecnie wspólnie usta­
wiony krzyż. „Niech płynie z niego wzajemny

szacunek dla ludzi, wzajemna pomoc i pojedna­
nie". Ludzie przemawiali po litewsku, po polsku 
i białorusku, uczniowie deklamowali wiersze o 
tematyce religijnej.

Miejscowi katolicy dotąd należą do parafii 
landwarowskiej, ale zabiegają o utworzenie wła­
snej parafii grzegorzewskiej.

# Janusz BIELSKI
Rejon trocki

NA ZDJĘCIU: krzyż w Grzegorzewie przy ul. 
Wileńskie), wykonany przez mistrza Pranasa Kl- 
szkisa.

POt. autor
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U progu studniówki

, Pierwsza nauczycielka
\Za klika miesięcy ukończę 

szkołę, ale lata, które w nie j 
spędziłam, na zawsze pozo­
staną w pamięci. Nigdy nie 
zapomnę m ojej pierwszej 
nauczycielki z G rygajckiej 
Szkoły Początkowej, która 
przyjaznym uśmiechem powi­
tała minie, gdy po raz pier­
wszy niepewnym krokiem 
przekroczyłam szkolny próg. 
Tą panią była Zofia Błaszkie­

wicz. Pokazała mi Ona pier­
wsze litery, nauczyła pisać i 
rachować, otworzyła przede 
mną cały  świat.

Pani Zofia była nie tylko 
nauczycielką wymagającą, ale 
również osobą, która opieko­
wała się nami ja k  własnymi 
dziećmi. Była zawsze spra­
wiedliwa wobec uczniów, po­
trafiła zrozumieć małą du­
szyczkę i pomóc, gdy tego

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

potrzebowała.
Pani Żofia Błaszkiewicz za­

wsze będzie gościć w najm il • 
szych wspomnieniach z lat 
mego dzieciństwa.

Dzisiaj, w przededniu stu­
dniówki, pragnę również po­
dziękować w imieniu włas­
nym i kolegów z klasy wszy­
stkim naszym nauczycielom,
obecnemu wychowawcy pa- >t . .. ,
nu Tadeuszowi Lembowiczo- Uięzkie czasy dla palaczy
w i za rzetelną i ofiarną pra- 
cę, a także za wszystkie lata, 
które spędziliśmy razem.

Joanna MAKOWSKA, 
uczennica XHb klasy 

Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr .26

„Dymek" za stówę

...gdy pisaliśmy swą pierwszą literkę
Jesteśm y dzisiaj dwunasto- 

I klasistami. Barwne dziecińst- 
I wo już minęło, pozostały tyl- 
I ko wspomnienia. W racam y 
Jw  myślach do tych lat, k ie- 
|<Jy jeszcze nie znaliśmy zrfa- 
] czenia takich słów, ja k  szko- 
I ła, lekcja, podręcznik, wspo- 
I minamy również swój pierw- 
I szy dzień w szkole. Nam się 
I powiodło, bo właśnie tego 
1 dnia spotkaliśmy tak wspa- 
I niałego człowieka, ja k ą  była 
I nasza pierwsza nauczycielka 

pani Ewa W arżagolis.
Każdego ranka serdecznie 

I witała nas u progu szkoły.

Dzięki szanownej pani W ar­
żagolis zapoznaliśmy się z e- 
lementarzem —■ pierwszą 
książką naszego życia. W i­
działa również, ja k  drżała 
nam ręka, gdy pisaliśm y swą 
pierwszą literę. Dopiero te­
raz rozumiemy, ja k ie j wyma­
gało to cierpliw ości i ciężkiej 
pracy. Pani Ewa jednak była 
zawsze uśmiechnięta, serde­
czna, rozum iejąca nasze małe 

-kłopoty. Odkrywała razem z 
nami nasz świat m yśli i u- 
czuć.

Niedługo opuścimy szkołę i 
zabierzemy ze sobą m iłe

wspomnienia o wszystkich 
nauczycielach, w spaniałych 
pedagogach i szanownej wy­
chowawczyni pani H elenie 
Zakrzewskiej. Ja k o  maturzy­
ści, chcem y serdecznie po­
dziękować nauczycielom  za 
trud i życzyć jeszcze w ielu 
w spaniałych lat pracy w  na­
szej szkole.

Uczniowie XIIa klasy 
Wileńskiej Szkoły 

Średniej1 nr 26 
NA ZDJĘCIU! nauczycielka 

pani Ewa Warżagolis z dzisiej­
szymi wychowankami.

Fot. Zbigniew Markowicz

Coraz trudniejsze jest życie 
palaczy. W  dawnej RFN nie 
dość, że trudniej jest im znaleźć 
dobrą pracę, to jeszcze otrzymu­
ją . o wiele mniejsze niż niepa­
lą c y  wynagrodzenie. To samo 
dotyczy nagród i świątecznych 
paczek. Awans jest prawie że 
niemożliwy, chyba że demon­
stracyjnie rzuci się palenie albo 
przyniesie zaświadczenie o po­
zytywnym zakończeniu kolejne­
go odwykowego, antynikotyno­
wego kursu.

Nawet szukając żony niedobrze 
jest .przyznawać się do tego na­
łogu, bo kandydatki szybko wy­
uczają, ile kosztuje wypalana 
codziennie nip. jedna paczka pa­
pierosów. Nic więc dziwnego, że 
coraz więcej Niemców, zaprzy­
sięgłych dotąd palaczy, ulega 
społecznej presji i więcej f§?; za­
miast tez o  —  pije piwo albo po 
prostu palf ukradkiem „pecika" 
w domowej lub zakładowej ła­
zience. Jeżeli zauważy to ślubna 
połowica, to mały kłopot. Ale 
jeżeli nieżyczliwy kumpel z pra. 
cy ,a już nie daj Panie Boże szef 
wyczuje dymka, to . trzeba od­
cierpieć za swoje. Jeden niedo­
pałek kosztuje średnio 100 marek 
albo 5 proc. z tygodniówki i od­
liczenie 1 godziny z dniówki.

W  Skandynawii palaczom też 
nie jest lekko. Po pierwsze dla­
tego. że zapomniano już dawno 
o dwukrotnej 10-minutowej w 
ciągu dnia pracy przerwie na 
papierosa, A po drugie, przed 
przyjęciem do pracy tizeba zro- _ 
bić szczegółowe badania. Jeżeli 
lekarz - analityk wykryje ślady 
smółki, to tylko przez czyste 
przeoczenie właściciel firmy za­
trudni nieszczęśnika. Oczywiście, 
kolejne przymusowe badania mo­
gą być mniej dla niego pomyśl-

cjach. Utarło si» . 
wiek .który gtfSjf | ‘‘ ab 

w ustach gfi SSSgPlBj. 
Marlboro w tu.
liczyć na ctKSS „  to 
ny pokój v
chód. . y **oo.

we jest coraz
niedaw no dobrze byfo a p ®  
s ię  w  dobrym  to w a n y sw T ^  
je c ż k ą  czy pąpieroetklm Tyj1' 
w ato to jakby  pewnej 
i  luzu. Świadczyło o nonS S  
m izm ie i wysokich homoTk' 
m yślow ych. A le to było TeS 
p ecik i pasu ją tylko &  g § |  
w idzonych kolorowych a Z T  
tó w  i podejrzanych dochaMł 
W  dodatku jeżeli się pali, 
w ię ce j trzeba płacić fimoo 
bezpieczeniowym  i w razie cza 

liczy ć  n a  mniejsze p ienią!
Najgorzej jednak tyje j l  

laczom w USA. Od matejo u J  
lennicy nikotyny są dyskijuj. 
nowani. Taki kandydat na kb- 
rza czy prawnflta moie oć ran. 
pożegnać się ze swoimi manę- 
niami. Nie ma na co liczyć tak­
że początkujący polityk. Jeśli 
tyiko wyda się, że nie stroni od 
dymka. to z pewnością dojdzie I 
co najwyżej do stołka doradcy 
w biurze miejscowego kongres- 
mena.

Jo b  PRAWD23C, 
PAD

Wilno

Holandia i Belgia toleruje pa­
lenie zaledwie w kilku wielko­
miejskich kawiarniach i restaura-

Polacy na lituanistyce
Tak niedawno byłam uczenni- 

Icą. Teraz mam już pomyślnie 
I Zdaną pierwszą sesję egzamina- 
I cyjną na Uniwersytecie Wileńs- I kim na wydziale filologii, kieru- 
I nek — język litewski i literatu- 
1ra-

Jak to się zaczęło? Przed dwo­
ma laty na> naszym uniwersyte­
cie został otwarty wydział filo­
logii litewskiej* dla uczniów, któ­
rzy ukończyli szkoły niełiłews- 
kie. Zaciekawiło mnie to. Póź­
niej się dowiedziałam, że kole­
żanka ze szkoły, o rok starsza 
ode mnie, już tam studiuje Nie 
miałam wątpliwości: muszę na 
ten wydział również się dostać.

Egzaminy wstępne rozpoczęły 
się już w kwietniu. Musiałam 
zdać ich trzy: język niemiecki, 
litewski .pisemny (streszczenie) i 
litewski ustny. Był to bardzo tru- 

[dny okres, pełen wyrzeczeń, a 
pOtem i szczęścia, gdy się dowie­
działam. że zostałam przyjęta. W 
mojej wyobraźni wyższa uczel­
nia była czymś w rodzaju świą­
tyni — wzniosła i daleka.

Niestety, po pierwszych wy­
kładach doznałam rozczarowania. 
Wszystko przypominało szkołę. 
Sale wykładowe przypominały 
klasy, a i system wykładania też 
•prawie się nie różnił od szkolne­
go. Natomiast wykładowcy są 
wspaniali. Rozumiemy się wza­
jemnie. Szczerze mówiąc, ocze­
kiwałam niezrozumienia, a stało

się odwrotnie. Wszyscy są zo­
rientowani, że ukończyliśmy szko­
ły polskie bądź rosyjskie; wy­
magania więc są inne. Mamy też 
nieco inny program zajęć niż li­
tu aniści po szkołach litewskich. 
Naszym opiekunem i jednocześ­
nie wykładowcą języka litews­
kiego (zajęcia praktyczne) jest 
profesor pan Arnoldas Piroczki- 
ńas. Jego wykłady są ciekawe i 
niezwykłe. Razem z nim śpiewa­
my litewskie ludowe pieśni, u- 
czymy się gier i zabaw, dekla­
mujemy. Opowiada nam o gra­
matyce i literaturze. litewskiej. 
Często porównujemy gramatykę 
litewską z polską. To są napra­
wdę wartościowe i przyjemne 
wykłady.

Znaleźliśmy też wspólny język 
ze studentami równoległych grup, 
a nawet się z nimi zaprzyjaźni­
liśmy. Mamy niektóre wspólne 
wykłady. Ody nie rozumiemy ja­
kichś wyrazów, zawsze chętnie' 
nam tłumaczą. Bliżej zapoznali­
śmy się w kołchozie, dokąd wyr 
jechaliśmy prawie na miesiąc. To 
był wspaniały okres — wieczor­
ki przy dźwiękach gitary  ̂ recy­
tacje własnych wierszy i łubia­
nych poetów. Nie było żadnego 
skrępowania. Doszliśmy do wnio­
sku, że my, Polacy i Litwini, ma­
my takie same problemy, kłopo­
ty i wspólne zainteresowania. Co 
prawda, musieliśmy dla nich wy­
tłumaczyć, kim jesteśmy i dla­

czego na iituanistyce między so­
bą w grupie rozmawiamy po 
•polsku. Ale, gdy się zorientowali, 
niektórzy prosili nawet,- aby na­
uczyć ich kilku słów po polsku.

Cała nasza siedmioosobowa 
grupa zdała egzaminy pierwszej 
sesji. Z tego powodu bardzo się 
cieszymy. W  wielkim stopniu do­
pomogli nam doświadczeni stu­
denci drugiego roku tegoż kie­
runku, -Oni w ogóle torują nam 
drogę, za ,co jesteśmy im 
wdzięczni.

Chciałabym, żeby w tym roku 
znalazło się jeszcze więcej chę­
tnych do wstępowania na nasz 
wydział. Szczególnie zapraszamy ; 
młodzież polskich szkół, wiado­
mo, bowiem, że brak nam nau­
czycieli języka litewskiego, do­
brze znających język potoki, | e-

go kulturę i tradycje. Wydaje 
mi się, że tacy Htuaniści. jak 
my, będą mogli lepiej rozumieć 
trudności uczniów w .uczeniu 
się języka litewskiego:— _ 

Uważam też, że nie mają racji 
ci. którzy mówią, że studiujący 
na filologii litewskiej zatracają 
swoją tożsamość. Odwrotnie, 
nasz patriotyzm zyskuje na tym.

Edyta MOŁCZANOWICZ, g 
studentka Uniwersytetu 

Wileńskiego

NA ZDJĘCIU: studentki I ro­
ku filologii litewskiej UW Wie­
sława Zamuszkiewicz i Natalia 
Bondarenko.

Fot. autorka

...Ciężki oddech starych murów 
I przytulność wąskich bram 
I gościnność starych sosen — 
Wszystko w sobie nosić mam

Parki, skwery 1 ulice 
Bliskie memu -sercu są 
Stary zamek, kamienice 
Wypełniają duszę mą

Serce moje bije w Wilnie 
Mój rodzinny dom jest tn 
Nie chcę szczęścia nigdzie

indziej
I swą miłość oddam mn

Lucyna NAJtnEWKZ

Szkółka
Niedzielna
przypomina
te  każdej soboty w 
sklej Szkole Średniej im. 
Mickiewicza odbywają 
Jęcia z  maturzystami 1 
nastoklaslstami, ;
lepiej poznać ten tff ^  
przedmiot {tt

Dla klas XII rozkład | 
Jest następujący; o ^ J  
zyk polski 1 matematyfcŁj 
11.00 — historia, Bzyk* 0 " i  
-  Język angielski g Ś g
I biologia, o 1400 — „ 
geografia. Dla klas
II  — matematyk* 
fizyka. Organizatorzy 
Niedzielnej ubolewają, 
kwencja uczniów °*a 
zmalała.

Zajęcia będą trwały °° ' 
marca.
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y ne nauczanie w Wilnie 
1 jatach 1941-1944

-p ew n ie  ze sir. S)

.  .^uniach polskich, zna- 
J sąsiadów. Otrzy- 

WM od gEg najlepsze 
i i  oraz wyroby ^

_  u Niemcom zostawały 
H , * *  resztki.

Hloffl I943 P wyznaczo-

I  >rt*i "■ Halina Trębicką 
I  w ś*  Wasążanka, ozna- 
K w a ly  prawą stronę uli- 
1 Wielkiej, « *  kościoła św. 
■ł icnB w kierunku Ka- 

Oznakowanie bram  1
liidiy-; do domów m ia ły  u ła .

udeczki w  raz ie  u li-
lapanek,

go coraz w ięcej. 

f  serwcu 1943 r, 
|  ftębicka

których

została za- 
przez p. Hlebo- 

^ŁYodtąd była k ilkakro- 
P  wysyłana z meldunkami 
*] Gudogaju oraz w W iln ie  
g Zwierzyniec i ul. S iera - 

liego. Na zadane cza- 
w  przez Halinę Trębicką 

p. Hlebowicz od- 
pnadała najczęściej „Im 

• wiesz, tym lepiej dla 
i dla innych*'. W y - 

iór Haliny Trębickiej na łą- 
z AK był podykto- 

rany tym, że je j  brat (Zy- 
'(Dunt Trębicki —  „Zyga") 
iji w czasie okupacji ma- 
synistą kolejowym i często 
prowadził pociągi w  tam tym  
Senniku. Podróż do Gudo- 

odbywała się w paro­
wie, a szczęście zawsze 
(opisywało.

Halina Trębicką, ja k  pisze 
nigdy nie uważała się 

łączniczkę Armii K rajo- 
lecz za wykonawczynię 

wydanych je j. przez 
Hlebowiczównę, a w ięc 

Predniczkę w kontaktach | 
*^y harcerstwem, a  Ar- 
^  Krajową.

pod kierunkiem 
Janiny fHlebowiczówny i 

Próbowej" — aktorki 
na Wielkiej Pohulan- 

orRanizował występy z 
V rocznic patriotycz- 
1 kkich jak 11 Listopa- 
Nj| Maja, 12-go Kłaj a 
1 okazji świąt Bożego 

godzenia —  • „Jasełka" 
Występy te  były 

‘czone dla młodszych 
1 }]* i ticzennic innych 

f̂etów, I  także młodzie- 
^^^^^wszechnych —

, ‘ fajnego nauczania.
„ odbywały się w mie- 
y 1(. j f e y s i  Kuchterów- 
^  n^iny Trębickiej.
tj jj. ̂  *aś w mieszkaniu 
jta | i' wtkamienicy na 

^  Węglowej i Ma-

** ^%oT16 B p !M u na H
 oraz bezpieczne

kramy i ewentual-

nSLw raz{e >Mzyir
^  u INiemców —  
%io. na podwórze z 

l^^roay mieszkania.
^  bijoiJ charakter ro- 
^  ic%^sercu każdego 

i S  ^  dość 'dobry po- 
I S ^ o n a m a  dzięki 

I  ł.Panią Próbo- 
îHy postawy i

\  w‘ Poczucie patrio- 
Jtołodzieży szkół

°^ych

fcłlm r

szych klas gim nazjalnych 
ta jnego nauczania.

Pozostałe uczennice-har- 
cerki miały wyznaczane róż­
ne zadania. O bie Jagod y 
„Duża" i „M ała" —  mieszka­
ły  za Zielonym M ostem i to 
był teren ich działania. Na 
pewno nie m iały też łatw e­
go żyda, bo p. Hlebowiczó- 
wna dbała ó  to, aby dziew­
częta przypadkiem nie le­
niuchowały. M aw iała czę­
sto : „ ..Jriedy człow iek n ie  
ma co  robić, to  mu same 
głupstwa chodzą po głow ie".

W  1943 r. zostałyśm y za­
stępowymi młodszych har­
cerek. Szkolenie nas ja k o  
zastępowych odbywało się 
na Rowach Sapieżyńskich. 
Szkolenie młodszych h arce­
rek  przeprowadzałyśmy już 
ja k o  zastępowe również na 
Rowach Sapieżyńskich, n a j­
częściej zaś w  Kolonii W i­
leńskiej. Były  to  najbezpie­
czniejsze m iejsca dla tego 
rodzaju za jęć.

Zastęp H aliny T rębick ie j 
musiał u lec po kilkum iesię­
cznej pracy rozwiązaniu na 
skutek konieczności podję­
cia  przez nią pracy. Zastęp 
uczennic-harcerek p. Hlebo- 
wiczówny nosił dumną nazwę 
„Orzełki", a naszą zastępową 
była druhna Tosia —  Teodo­
z ja  M ruków na (starsza sio­
stra Jagod y „D użej"). Obe­
cnie nazwisko —  Piaskow ­
ska, ps. „Teo" z V II Br. W il­
helm a".

W  mieszkaniu H aliny T rę ­
b ickie j —  w  czerw cu 1943 r.J 
—  odbył się kurs udzielania 
pierw szej pom ocy rannym. 
W  kursie tym  w zięły udział 
w yłącznie harcerki zaprzy­
siężone. N ie znały się one, 
ani z im ienia, ani z nazwi­
ska. Kurs ten  przeprowadzi­
ła „Pani D oktor" w obecnoś­
c i p. Hlebowiczówny.

Bardzo aktyw ne życie śp. 
Hlebowiczówny, zarówno 
jak o  nauczycielki szkoły 
średniej ja k  i harcerki,, za­
sługuje na najwyższe uzna­
nie i pam ięć o N ie j. W  J e j  
małym i niepozornym ciele 
było w ielkie umiłowanie 
O jczyzny i ogrom na energia 
w działaniu. Była współzało­
życielką i nauczycielką „Oś­
rodka Zorganizowanego Taj-| 
nego Średniego Szkolnictwa 
w W iln ie". Ośrodek ten był 
kierowany przez prof. W ła­
dysława Dziewulskiego (pro­
fesora USB), mgr Jan in ę 
Hlebowiczównę i b. asysten­
ta USB —  A. Rojeckiego.

„W  pamięci naszej hm. 
mgr Jan in a Hlebowiczówna 

' —  „Pchełka", pozostanie na 
I zawsze ja k o  wspaniały peda­
gog, gorąca patriotka i nie­
zmordowana działaczka W i­
leńskiej Chorągwi H arcer­
skiej ściśle związana z Ar­
mią Krajow ą’* —pisze p. Ha­
lina Trębicką.

Gdyby te  listy skłoniły 
Czytelników do dalszych 
wspomnień na podobny te­
mat, bylibyśmy wdzięczni.

oraz mtod- Krystyna ADAMOWICZ

OD CHAMONIX DO A LBERTV ILLE

Orzeł i Pogoń w Białych Olimpiadach'
W księdze Białych Olimpiad p t „Od Chamonix do AlbertylUe", którą to 

wspólnie „przekartkowaliśmy" we wczorajszym 1 przedwczorajszym numerach na­
szego dziennika, rojno Jest od nazwisk Szwedów, Norwegów, Finów, Amerykanów, 
Kanadyjczyków, reprezentantów ZSSR, bo to oni właśnie jak dotąd najwięcej 
mieli do powiedzenia początkowo w bataliach na śniegu 1 lodzie, a potem — 
przy podziale medali. O Polakach 1 Litwinach mniej wklu 1 slychu, choć wcale 
nieobecni nie są, a potwierdzeniem tego niniejszy materiał, będący mini-bilansem 
ich występów.

ACH, TEN FORTUNA!

Udział reprezentantów Polski 
w Igrzyskach jest dawny jak 
one same, gdyż datuje się pier­
wszą Białą Olimpiadą w Cham o- 
nix w roku 1924, a raz wystar­
towawszy biało-czerwoni są nie­
zmiennie obecni w zimowych 
, .wspinaczkach" na Olimp.

W okresie międzywojennym 
najbardziej znane nazwiska — 
to Bronisław Czech (zginął w 
obozie zagłady w Oświęcimiu 
w roku 1944) i Stanisław Maru: 
sarz. Obaj stanowili ścisłą świa­
tową czołówkę narciarską, wie­
lokrotnie ocierali się o podium. 
Marusarz w mistrzostwach świa­
ta roku 1938 zdobył w skokach 
nawet medal srebrny, aczkol­
wiek obaj pozostali bez medali 
w Igrzyskach Olimpijskich, choć 
pierwszy startował w nich 3- 
krotnie, ą drugi — 4-krotnie.
- Pierwsze Igrzyska po wojnie 
w 1948 i 1952 latach. Polska 
jest .obecna wśród państw-ucze- 
stników. Nie tyle, żeby zwycię* 
żać, ile by dowieść światu, że 
„nie zginęła" po pożodze wo­
jennej. Sukces przyjdzie zupełnie 
niespodziewanie 4 iata później 
—■ w Cortinie d‘Ampezzo. Zako- 
pieńczyk Franciszek Groó-Gąsie- 
nica w stawce 36 zawodników z 
13 krajów wywalczył trzecie 
miejsce w kombinacji klasycz­
nej. Tym cenniejsze, że Skan­
dynawowie po raz pierwszy w 
historii Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich oddali jedno miejsce na 
podium.

Groń-Gąsienica zaczynał ka­
rierę od zjazdów. Nie poszło mu 
najlepiej, a ponieważ był ambi­
tny, przekwalifikował się ńa 
biegi i skoki. W  kombinacji , 
uzyskiwał coraz lepsze wyniki, 
które dały mu miejsce w olim­
pijskiej ekipie.

Po skokach w Cortinie prowa­
dził Jurij Moszkin ze Związku 
Radzieckiego przed Norwegiem 
Swerre Stenasenem i Szwedem 
Bendtem Ericssonem. Groń-Gąsie­
nica plasował się na 9 pozycji, 
zaliczywszy skoki na odległość 
72,5 i 71,5 m co dało mu notę 
203 pkt. Teoretyczne wyliczenie 
wróżyło mu miejsce V—VL 

Bieg do dwuboju po raz pier­
wszy odbywał się na dystansie 
15 km, a nie 18, jak dotąd. 
Groń nie przegapił wielkiej szan­
sy, z czasem 58 min. był w bie­
gu siódmy, a ponieważ rywale 
z czołówki na białej trasie ra­
dzili słabiej, Polak mógł sięgnąć 
po brązowy medal.

Z VIII Igrzysk Olimpijskich 
w Sqaw Valley 13-osobowa eki­
pa ; biało-czerwonych znowu 
wracała nic z pustymi rękoma. 
Wielki sukces w Dolinie Indian­
ki odniosły polskie łyżwiarki 
szybkie — Elwira Seroczyńska 
(notabene wiłnianka z urodze­
nia) i Helena Pilejczykową. Zdo­
bywały punkty w każdym bie­
gu, a na dystansie 1500 m wy­
walczyły dwa medale: „srebro" 
Seroczyńska, a „brąz" — Pilej- 
czykowa.

Elwira Seroczyńska wspomina 
ten bieg tak: „„.Krzyki i brawa 
na trybunach. -Nie wiedziałam 
dlaczego, nawet nie spojrzałam 
na zegar świetlny. Dopiero po 
chwili dowiedziałam się, że 
uzyskałam drugi wynik na świe- 
cle, wysuwający mnie na czoło 
konkurencji. Kolejno startowały 
następne pary, a mój wynik 
ciągle był najlepszy. . Wreszcie 

Mostatnia para z* najgroźniejszą z 
konkurentek — Lidią Skobliko- 
Iwą. Biegnie w parze z Heleną 
Pilejczyk. Skoblikowa ratuje 
renomę radzieckich łyżwiarek, 
polepszając minimalnie mój 
wynik. Pilejczykową osiąga trze­
ci czas dnia i zdobywa brązowy 
medal".

Rozochoceni sukcesami kibi­
ce w Polsce liczyli na kolejne 
sukcesy swych pupilów. A tym­
czasem zarówno w roku 1964 
jak też 1968 nastąpiła medalowa 
posucha. Na tarczy wracała 
56-osobowa ekipa ze stolicy Ta- 
rolu Innsbrucka. W  Grenoble 
było nieco lepiej: czterokrotnie 
Polacy zajmowali IV miejsca, a 
o krok od medalu była sztafeta 
biathlonowa, Stanisław Szczepa­
niak w biegu na 20 km, sanecz­
karze Helena Macher i Zbigniew 
Ga wiór.

Biało-czerwoni wyjeżdżali na 
Igrzyska Olinipijskie do odległe­
go Sapporo bez wielkich fanfa- 
rów. W  ekipie nie było jakoś 
widać tych, co to mieli wystą­
pić w roli faworytów w rywali­
zacji z najlepszymi na świecie 
w sportach zimowych. Tym bar­
dziej nie był brany w rachubę 
Wojciech Fortuna, który załapał 
się do reprezentacji dosłownie w 
ostatniej chwili. I któżby pomy­
ślał, że jedzie po „złoto".

Jest 11 lutego 1972 roku, 
dzień święta narodowego Krainy 
Wschodzącego Słońca. Kulmina­
cyjny dzień XI Zimowych Ig­
rzysk Olimpijskich w Sapporo. 
Tego właśnie dnia u stóp góry 
Okura japońscy zawodnicy z 
wyniesionym do* rangi bohatera 
narodowego skoczkiem Yukio 
Kasaya na czele mają udoku­
mentować na oczach 50-tysięcz­
nej widowni i milionów ludzi 
skupionych przy telewizorach 
fakt, — wydawałoby się bez­
sporny — że oni są najlepsi z 
najlepszych, że do nich będzie 
należeć ostatnie słowo w koron­
nej konkurencji Zimowych 
Olimpiad, w otwartym konkursie 
skoków na dużej skoczni.

I oto' na rozbiegu pojawia się 
sylwetka drobnego zakopiańczy­
ka Wojciecha Fortuny. Tego, o 
którym jeszcze kilka miesięcy 
temu poza wąskim gronem fa­
chowców nikt nie słyszał, który 
dosłownie w ostatniej chwili 
brawurą i odwagą na Dużej 
Krokwi w. Zakopanem wywalczył 
sobie olimpijski paszport.

...Już ruszył. Już dojeżdża do 
progu, wybicie... lot... wspaniały 
lot, jakiego w najśmielszych ma­
rzeniach nikt nie oczekiwał — 
111 ml Widownia zamićra na 
chwilę, aby w kilka minut pó­
źniej wybuchnąć zdającym się 
rozsadzać betonowe trybuny 
krzykiem, który, odbity od za­
lanej słońcem góry Okura, do­
ciera chyba aż do położonego 
hen, w dole, Sapporo.

Wojciech Fortuna: 60 kg wa­
gi, 165 cm wzrostu, 111 m olim­
pijskiego lotu i złoty medal dla 
Polski. Upragniony setny medal 
w 50-letniej blisko historii olim­
pijskich występów sportowców 
kilku pokoleń startujących w 
biało-czerwonych barwach, pier­
wszy złoty medal w dziejach 
występów w Zimowych Igrzy­
skach. Największa sensacja Ig­
rzysk XI Olimpiady w Sapporo, 
medal wywalczony w koronnej 
konkurencji zimowych zmagań, 
skokiem, którego rekordowa no­
ta 130,4 pkt znajdzie trwałe 
miejsce W historii podniebnych 
pojedynków „ludzi-ptaków".

Od Igrzysk Olimpijskich w 
Sapporo mija 20 lat, w między­
czasie miały miejsce cztery Bia­
łe Olimpiady, a medalowa ko­
lekcja Polaków jakoś się nie 
powiększa. Na pocieszenie po­
zostaje fakt, że parokrotnie po­
dium było tuż-tuż, aczkolwiek 
jego „progi* okazały się za wy­
sokie na nogi reprezentantów 
znad Wisły, Może nastąpi to w 
Aibertyilie...

2 X „ZŁOTO", ^ „ B l^ Z "

Sportowcy Litwy pod trójbar­
wną flagą w dyscyplinach let­
nich wystartowali w Igrzyskach 
Olimpijskich w latach 1924 i 
1928, a od roku 1952 niezmien­
nie byli obecni w składzie re­
prezentacji ZSRR, zdobywając 
zresztą okazałe medalowe. łupy. 
Sporty zimowe pozostają nato­
miast w wyraźnym cieniu. Na 
Białą Olimpiadę po raz pierw­
szy ktoś znad Niemna pojechał 
dopiero w roku 1984. Tym kimś 
był biathlonista Algimantas 
Szalna.

Debiut w Sarajewie wypadł 
okazale. Startując w radzieckiej 
sztafecie 4X7,5 km Szalna wy­
walczył olimpijskie „złoto".

Rywalizacja 17 sztafet była 
naprawdę dramatyczna. Startu­
jący na trzeciej zmianie Szalna 
wyruszył na trasę jako pierwszy, 
z przewagą 26,6 sek., zyskaną 

. dzięki wysiłkom biegnących na 
dwóch pierwszych zmianach 
Dmitrija Wasiljewa i Jurija Ka­
sz karowa nad najgroźniejszymi 
rywalami — strzelającymi nar­
ciarzami NRD. Druga próba sił 
na strzelnicy w pozycji stojącej 
wypadła dla Sżalny nadspodzie­
wanie miernie. Za dwa pudła 
musiał pokonać 300 dodatkowych 
metrów, dając się w między­
czasie wyprzedzić reprezen­
tantom NRD i Norwegii Am­
bitny pościg pozwala przesunąć 
się na drugą pozycję. Startujący 
na czwartej zmianie Siergiej Bu- 
łygin rusza w 18,4 sek. za 
Niemcem Frankiem Ulrichem. 
Jedzie i strzela jednak rewela­
cyjnie. Na mecie jest pierwszy. 
Radziecki kwartet, a z nim, i 
Szalna zdobywa „złoto".

Znacznie wymowniąjsze zwy­
cięstwo ku powszechnemu zasko­
czeniu odniosła przed 4 laty w 
Calgary litewska narciarka Wida 
Wendene. Początkowo w wiel­
kim stylu wygrała bieg na 10 
km stylem klasycznym, a nastę­
pnie uzupełniła kolekcję „brą­
zem" w biegu na 5 km.

Wśród 53 zawodniczek, jakie 
stawały na starcie w biegu na 
10 km, Wenciene nie uchodziła 
za faworytkę. Pierwszy pomiar 
czasu odbywał się prawie na 
półmetku, bowiem 4.600 m od 
startu, a czołówkę stanowiły na 
nim Norweżka Helene Nybra- 
ten, Szwedka Marie Helene 
Westin i Raisa Smietanina z 
ZSRR. Im bliżej było mety, tym 
większego rozpędu nahierała jed­
nak właśnie Wenciene. Na me­
cie uzyskała czas 30.08,3, wy­
przedzając Raisę Smietaninę — 
30.17,0 i Marjo Matikainen z 
Finlandii — 30.20 5̂.

Ze „złoto4 w tym biegu nie 
było dziełem przypadku, Wen­
ciene potwierdziła kilka dni' pó­
źniej, gdy narciarki. rywalizowa­
ły stylem klasycznym na dys­
tansie 5 km. Ambitna Litwinka 
dała się wyprzedzić jedynie Fin­
ce Marjo Matikainen i koleżan­
ce z reprezentacji ZSRR Tama­
rze Tichonowej.

W ten sposób Litwa w Bia­
łych Olimpiadach zgromadziła 
w sumie 2 złote i 1 brązowy 
medal. Nie Trójbarwna łopotała 
na wietrze i i)ie hymn Litwy 
rozbrzmiewał jednak podczas 
ceremonii nagradzania zwycięz­
ców. Rzeczywistość . kazała 
przecież, by zarówno Szalna jak 
też Wenciene startowali w bar­
wach Związku Radzieckiego. Kto 
wywalczy kolejny złoty kruszec 
w sportach zimowych dla teraz 
już samodzielnej Litwy, zadecy­
duje przyszłość.

Henryk MAŻUL
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Polacy w Niemczech
W Dortmundzie odbyło się ko­

lejne spotkanie przedstawicieli 
środowisk i organizacji polskich, 
zainteresowanych powołaniem 
„Wspólnoty Polaków w Niem­
czech".

Oceniono działalność Zespołu 
Roboczego, podziękowano za do­
tychczasową pracę jego człon­
kom i przegłosowano za rozwią­
zaniem zespołu w istniejącym 
składzie. Za niekonstruktywne u- 
znano kontynuowanie dotychcza­
sowych sporów międzyorganiza- 
cyjnych 1 personalnych na tym 
forum.

„Wspólnota Polaków w .Niem­
czech" ma być reprezentacją o- 
gółu Polaków, wszystkich organi­
zacji i środowisk, wyłonioną na 
demokratycznych zasadach. Pod­
jęto szeroką dyskusję nad wybo­
rem modelu organizacyjnego i 
sposobu wyłonienia takiej repre­
zentacji.

Spośród zgłoszonych koncepcji 
wybrano w stosowaniu model 
środowiskowo-organizacyj ny. Za­
kłada on udział w ogólnoniemie- 
cfóej „Wspólnocie Polaków" 
przedstawicieli poszczególnych 
środowisk wybranych w oparciu 
o istniejące parafie Polskiej Mi­
sji Katolickiej, wszystkich zare­

jestrowanych organizacji i stowa­
rzyszeń polskich, działających na 
terenie Niemiec.

W miejsce Zespołu Roboczego 
1 (powołano Sekretariat w składzie: 
Jan Skowera, Aleksander Zając, 
Franciszek Szgponik, Cezary lis, 
Andrzej Piwarski. Zadaniem se­
kretariatu jest szczegółowe opra­
cowanie koncepcji i  przygotowa­
nie w terminie do następnego 
spotkania dokumentów, umożli­
wiających praktyczną realizację 
wybranego modelu.

Następne spotkanie odbędzie 
się 15 lutego 1992 roku.

J .  Sz.

KILKA ŚRODKÓW 
OD CZKAWKI

Spośród ludowych środków od 
czkawki znane są następujące:

Wypić kilka łyków zimnej wo­
dy. Czkawka mila niekiedy już 
po dwóch — pięciu minutach.

Wziąć do herbatniej łyżeczki 
nieco musztardy i octu. Rozmie­
szać na kaszkę i posmarować nią 
jedną trzecią powierzchni języ­
ka. Uczucie będzie przykre, ale 
trzeba pocierpieć od dwóch do 
czterech minut, potem przepłu­
kać usta ciepłą wodą. Czkawka 
minie natychmiast.

Ody tylko rozpocznie aię czka­
wka, należy z zapartym tchem na 
obu rękach połączyć koniuszki 
małych palców z dużymi tworząc 
coś w rodzaju koła na każdym 
ręku, a czkawka z miejsca ustąpi.

O tych starych środkach po­
winni pamiętać nie tylko chorzy, 
lecz i lekarze.

ŚRODEK APTECZNY I 
LUDOWY OD CZKAWKI

Chcąc powstrzymać czkawkę, 
należy wypić szklankę wody tyl­
ko nie tak, jak się pije zazwy­
czaj, lecz przez przeciwległy 
brzeg szklanki wyciągając szyię 
do przodu i pochylając głowę tak, 
aby bliższy brzeg szklanki ocie­
rał się o dolną część podbródka, 
a podbródek wchodził do szklan­
ki. Jest to środek prosty, ale wv. 
próbowany. Co innego jednak 
powstrzymać czkawkę na krótki 
czas, powiedzmy, na kilka go­
dzin/ a co innego wyleczyć od 
niej całkowicie. Dla całkowitego 
wyleczenia od czkawki należy 
poprosić lekarza o' wypisanie a- 
nestezyny 0,5. Środek ten leczy 
nawet najtrudniejsze przypadki 
czkawki, nawet tzw. czkawkę 
spazmatyczną, która latami do­
kucza choremu.

Drobna prowokacja1
Gazeta „Głasnost'" opublikowa­

ła wywiad z panem Stepanienką, 
przewodniczącym Rady Koordy­
nacyjnej Związku Twórczego 
Kompozytorów, w którym jest 
mowa o problemach i perspek­
tywach byłego Związku Kompo­
zytorów ZSRR. Pisze się w nim, 
że nawet W. Landsbecgis nie re­
zygnuje ze swego członkostwa 
w Związku Kompozytorów ZSRR. 
Wobec tego rzecznik prasowy 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej Audrius Ażubalis przypo­
mniał. że Związek Kompozyto­
rów Litwy jeszcze w styczniu 
1990 r. odłączył się od ówczes­
nego Związku Kompozytorów 
ZSRR. A więc oświadczenie p. 
Stepanienki jest niczym więcej, 
jak drobną prowokacją, powie­
dział on.
_____________________ (BLTA)

Szkice o polskich poetach
Pracownicy moskiewskiego 

wydawnictwa „Chudożestwienna- 
ja  Litieratura" przygotowują do 
druku edycję znanego tłumacza 
literatury polskiej, poety i pro­
zaika Władimira Britaniskiego 
„Szkice o polskich poetach".

Książka ukazuje panoramę po­
ezji .polskiej XX  wieku oraz naj­
większych poetów — Staffa, Leś­
miana, Tuwima. Iwaszkiewicza, 
Iłłakowiczówny. Pawlikowskiej - 
Jasnorzewtdciej, Broniewskiego. 
Przybosia, Miłosza, Różewicza, 
Herberta i innych mistrzów sło­
wa.

T. ANDRIEJEWA

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 7 LUTEGO 

LTV-1
7.45 — Nji dzień dobry. 8.10

— Pod własnym dachem. 9.10 
—• Program kulturalny. 17.50 — 
Wiadomości. 18.00 — Studio' 
polskie. 18.10 —  Wiadomości 
(ros.). 18.20 — Koncert. 19.00
— Okrągły stół. 20.09 — Nasz 
elementarz. 20.05 — Dobrano 
cka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 — Koncert.
21.15 — Duński TV serial „Mo­
nopol". Ode 11. 22.05 — Labi­
rynt 23.15 — Wiadomości wie­
czorne 23.30 — Labirynt 0.10
— Nocne kino. Czechosłowacki 
film fab. „Tajemnica złotego 
Buddy".

Warszawa
11.25 — ,3111 Cosby Show" — 

serial prod. USA 11.50 — Wia­
domości. 16.30 — Uniwersytet 
nauczycielski. 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.10 — Kino tele- 
ferii: „Małe złote słonko" (cz. 
2). 17.40 — Teleferie. ia i5  — 
Teleezpress. 18.35 — „Prawo 
prawa**. 18.45 — „Loża" — ma­
gazyn teatralny. 19.10 — „Bill 
Cosby Show" — serial prod. 
USA. 19.35 — „Raport". 20.00
— „Reflex" — program publicy­
styczny. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Szpieg 
doskonały" (4) serial prod. ang.
22.00 — „Polskie ZOO*. 22.10
— Zespół „Zapis" przedstawia. 
22.50 — „Rock w Rio". 23.55 — 
Wiadomości wieczorne. 0.15 — 
„Kwiaty jego życia** — film 
fab. prod. australijskiej.

Moskwa I

5.00 — Poranek. 7.35 — Fil­
my anim. 7.55 — Do lat 16 i 
więcej. 8.35 —  Film fab. ,3racia 
Karamazow". Ode. 3. 9.50 — 
Film dok. 11.00 — Dziennik.
11.20 — Koncert 11.50 — Klub 
podróżników. 12.55 -r- Notes.
13.00 — Brydż. 13.15 — Nowoś­
ci giełdowe. 13.45 — Biznes.
14.00 — Dziennik. 14.20 — Kon 
cert 14.40 — Film fab. „Woła­
nie o pomoc". Ode. 2. 15.55 — 
Festiwal dobroczynny na rzecz 
dzieci-inwalidów. 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 — Człowiek i prawo.
18.00 — W  drodze do Albert- 
yille. 18.20 — Film fab. „Moja 
rodzina i inne zwierzęta**. Ode. 
5. 18.50 — WID — pole cu­
dów. 19.45. — Dobranocka. 20.00
— Dziennik. 20.35 — G  Dane- 
lija o filmach i o sobie. 21.05
— WID. 0.40 — Film fab. „Sa­
motne". Ode. 4.

ZSA „D ERW A"
sprzedaje 

przyczepy samochodowe-domki 
„Kupawa", 

przydatne do handlu I wypoczynku. 
Kowno, tel. 71-87-49.

TV Rosji _  ,  -

7.00 — Wleśd. 7.20 — Czas 
ludzi interesu. 8.20 — Język an­
gielski. 8.50 — W  wolnym cza­
sie. 9.05 — Język angielski. 9.35
— „Burda Moden" oferuje... 
11.05 — „Bez retuszu". 11.15 — 
„Piąte koło". 13.00 — Wieści. 
15.00 ■— „Kino dok... Co da­
lej?**. 16.15 — Przestrzeń. 16.45

. — Tinko. 17.00 — Sprawa chło­
pska. 17.25 — Poeta J .  Włodow.
17.55 — Wersja. 18.10 — „Wy­
spy waśni. Spojrzenie z Japo­
nii". 18.40 — W  wolnym czasie.
18.55 — Reklama. 19.00 — Wie­
ści. 19.20 — Święto każdy dzień. 
19.30 — Premiera TV serialu 
„Santa Barbara". Ode. 21. 20.20
— Na sesji RN RF. 20.50 — 
„Złota ostroga". 21.55 — Rek­
lama. 22.00 — Wieści. Prognoza 
astrologiczna. 22.20 — Nocny 
klub aktorski.

SOBOTA, 8 LUTEGO

LTV-1
9.00 — Wiadomości. 9.15 — 

Program dla dzieci. 10.15 — Zie­
mia Kłajpedzka. 11.15 — Pano­
rama tygodnia (ros.). 11.30 — 
Zgoda (ros.). 1230 — Program 
białoruski. 12^0 — Uczymy się 
litewskiego. 13.05 — Szkoła 1 
społeczeństwo. 13.45 — Film fab. 
dla dzieci. 15.10 ‘ — Sport na 
świecie. 16.15 — Film fab. „Car­
men". 17.40 — Wiadomości.
17.50 — Otwarcie XVI Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich. 19.45
— Koncert. 20.00 — Dobrano­
cka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 — Pod włas­
nym dachem. 22.00 — Twórczy 
wieczór. Na 70-lecie urodzin ak­
tora A. Gabrenasa. 22.50 — Wi­
leńska ikebana. 23.20 — Wia­
domości wieczorne. 23.35 — Na 
mistrzostwach NBA

LTV-2

10.10 ■— Przegląd krajowy.
10.50 — Film fab. dla dzieci 
„Mała czarodziejka". 12.00 — 
Koncert życzeń.

Warszawa

8.30 — Program dnia. 8.35 — 
„Wieści" — program redakcji 
rolnej. 9.00 — „Rynek—Agro**. 
9.30 — „Na zdrowie" — maga­
zyn rekreacyjny. 9 rw> — w ia­
domości poranne. „Ziar­
no" — program re*l:yłf katoli­
ckiej dla dzieci i !•■ ów.. 
10.25 ■— Kino telefem A- 
wantury kosmiczne" (cz. i) — 
film prod. holenderskiej. „Wo­
jownicze żółwie Nin ja" —  serial 
prod. USA. 11.55 — ,pobierz 
nieznany*. 12.20 — „Szkoła pod 
żaglami". 12.50 —  Wiadomości. 
13.00 — „Z Polski rodem" — 
magazyn polonijny. 13.40 — 
„My i świat". 14.00 — Spotka­
nia z  wielkimi pisarzami — 
Marcel Proust 15.00 — Wald 
Disney przedstawia. 16.15 — 
„Czas rodzin". 16.45 —  „Kto 
się boi szkoły**. 17.25 — Tęle- 
wizjer. 17.50 — Zimowe Igrzy­
ska Olimpijskie — Albertville- 
92 — ceremonia otwarcia. 19.25 

• — ,X  kamerą wśród zwierząt". 
20.15 — Dobranoc. 20.30 — Wia­
domości. 21.00 — „Polskie ZOO". 
21.20 — „Damski krawiec" — 
komedia prod. franc. 23.00 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie — 
Albertvllle-92 (hokej: Szwajca­
ria — WNP, Norwegia — CSRF, 
Kanada — Finlandia). 24.00 — 
Wiadomości wieczorne. 035  — 
Warszawskie spotkania teatralne

k t o  uaoD za s ą  ,
r~P

To życiow* H 

dzWdUm*. ^  fo -*  b*_  ' *  . 
obserwatorami 
urodzeni estecńurodzeni „u*,. 
poczucie humoru,

W  o*i«nięclu h o w  
<feo ta  przeszkoda "*•

W .kut* S Ą *
krotnie MPrzepaccaj, J T *  
totnydi okazji, 
wrażliwa, jednak ww, 
t» « ą  do rfrtie ►
szydeisfiwem. do czego 
ne skłonności.

Kalendarium
* Piątek jen 38 dw-. 

1992 r. Do koftca roku 323
* Z-Mk Zodiaku -  Wato
* Imieniny: Kotety, Rena,. 

Ryszarda.
* Wschód Słońca — 8.00 a  

chód -  17.07. Dtagoii 
godz. 07 mjn

Pogoda
Litew ska Służba Hydrom**, 

rologiczna przewiduje na 7  ^ 
tego zachmurzenie z przejaśni*, 
niam i, opady śniegu. Wiatr za­
chodni, południowo-acbodm. 
um iarkowany. Temperatura 0-2 
stopnie mrozu.

8  lutego krótkotrwale opady, 
tem peratura w nocy około 0 no! 
pni, w  dzień 0— 5 stopni depta 
9 lu tego mgła, gołoledż, tempe­
ratura w nocy od —4  do +1 
stopnia, w  dzień od + 4  do - 1  
stopnia.

1.40 — „Odmienne stany (wia­
domości" — film lab. prod. anj.

Moskwa I

6.30 — Niedzielny poranek 
człowieka interesu. 730 — fik 
»nim 8.00 — Film dok. 9J10 - 
Program muzyczny. 9J0 — Co- 
tram. 13.00 — FUm fab. ,3o$*- 
cze też płaczą". 14.00 — D 
nik. 14.20 — Oficerowie li®
— Film anim, ,, Pszczółka Maja 
15.15 — Smutny walc 15̂ 0i*- 
Między narodowy maraton TV- 
15.35 — Miłość od pierwnep 
wejrzenia. Dzień pierwszy. 16.15
— Film fab. „Nie gp? 
17.50 — Otwarcie XVI Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskidi. ^
—  Dobranoc, dzied. 20.00 -  
Dziennik. 20.35 — *  
szczyt A  Puszkin”. 21.10 — & 
XVI Zimowych Igrzyskach 0"” 
pijskich. Hokej na locWe. 2150
— Bal olimpijczyków. 050 
Film fab. „Przestępca FW * 
kwiaty”. -

EKSTRASENS-HIPNOTYZER

kategorii międzynarodowej leczy schorzenia W ’ 
słupa, uszu, choroby kobiece, jąkanie się.

Wilno, tel. 22-45-82.

K U R IE R
U / i l e ń s k i

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki UtewsldeJ. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2056, Wilno, 
aL Lalswes M.
Indeks 67218
Ona 70 kop. (0 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zL 
Zam. 442

Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-^9-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-56.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny -  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, szkolni­
ctwa 1 młodzieży 42-79-73, 42-69-86, żyda politycznego — 
42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-98, stołeczny oraz aktual- 
nośd — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-W, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-76.

| Redaktor Zbigniew BA LC ^^

Uslngl XERO oraz Wnro 
reklamy — uL Subocz 1 M  jli** 
ka) czynne od 9.09 do 1VJ(H ^ 
pracy. TeL: 62-66-61

PILNE ogłoszenia są 
redakcji, 2  U k m  «0, «  W\ 
kój nr 1212, tel. 42-69-63.


